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P P N I V  O f r ! ' ' O Q 7 F  N  • wiersz milimetrowy p rzed  teks tem
i I U U T - w O Z - L l  i . 4o gr- \y tekście, z a  teks tem  i n a d e ­

s łane  30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. N ajtańsze  ogłoszenie 
drobne  zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś­
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. d roższe . — — —

NAKRĘCANIE KONIUNK­
TUR'? WE WŁOSZECH. 200.000 bezrobotnych

zatrudnionych zostanie z wiosną r. b.
na wielkich robotach inwestycyjnych.

Rozmach inwestycyjny, ogromne 
pod&zkf i wielkie zadłużenie.
R o b o t y  p u b l i c z n e  w e  W ł o s z e c h  —  

t o  t e m a t ,  K ó r y  o d  p e w n e g o  c z a s u  n ie  
p r z e s t a j e  . z a j m o w a ć  op in j i  p u b l i c z n e j .  
N i e c o  o g ó l n i k o w e  d a n e  w ł o s k i e  m ó w i ą
0  t e r n ,  że  w p i e r w s z e m  d z i e s i ę c i o l e c i u  
e r y  f a s z y s t o w s k i e j  s k a r b  p a ń s t w a  w y ­
p łac i ł  n a  r o b o t y  p u b l i c z n e  24  m i l j a r d y
1 70 9  m i l j o n ó w  l irów J e s t  to  k w o t a ,  
p r z e w y ż s z a j ą c a  12 m i l j a r d ó w  z ł o tych ,  
k w o t a  p o w a ż n a  i z a s t a n a w i a j ą c a .  D a n e  
u r z ę d o w e  w ł o s k i e  s ą  t a k  o p r a c o w a n e ,  
a b y  c z y t e l n i k  an i  n a  c h w i l ę  n ie  p r z y ­
pu sz c z a ł ,  iż w p o z y c j a c h  n a  t e  w y d a t ­
ki m i e s z c z ą  s i ę  r ó w n i e ż  ko sz ty ,  z w i ą ­
z a n e  z c e l a m i  o b r o n y  n a r o d o w e j .

N ie  a n a l i z u j ą c  n a w e t  s z c z e g ó ł o w o  
w ł o s k i e g o  p l a n u  r o b ó t  p u b l i c z n y c h ,  ł a ­
t w o  m o ż n a  s i ę  p r z e k o n a ć ,  ż e  r zą d  w ł o ­
ski  żywi  a m b i t n ą  n a d z i e j ę  „ o d e r w a n i a ” 
s i ę  o d  k r y z y s u  o g ó l n o - e u r o p e j s k i e g o  i 
o g ó l n o ś w i a t o w e g o  p o p r z e z  n a k r ę c a n i e  
k o n j u n k t u r y  w z a k r e s i e  r o b ó t  pul icz -  
n y c h  i o l b r z y m i c h  z b r o j e ń .  Z a c h o d z i  
n i e w ą t p l i w i e  p o w a ż n a  ró ż n ic a  p o m i ę d z y  
t a k t y k ą  p a ń s t w  e u r o p e j s k i c h ,  a w tej  
l i czb ie  Po l sk i ,  a t a k t y k ą  w ł o s k ą  w d z i e ­
d z i n i e  wa lk i  z k r y z y s e m .

Cl n a s ,  w o d r ó ż n i e n i u  n a p r z y k ł a d  
o d  N i e m i e c ,  s p o s t r z e ż o n o  s i ę  d o ś ć  
w c z e ś n i e ,  ż e  w o k r e s i e  p o c z ą t k o w y m  
k r y z y s u  n a l e ż y  z a n i e c h a ć  w ie l k ic h  in- 
w e s t y c y j  i s t a r a ć  s i ę  p r z e t r z y m a ć  złe 
c z a s y  d r o g ą  p r z y s t o s o w y w a n i a  w y d a t -  
k ó  w p a ń s t w o w y c h  i s p o ł e c z n y c h  d o  
m o ż l i w o ś c i  s p o ł e c z e ń s t w a  Z a s t o s o w a ­
n o  u n a s ,  m ó w i ą c  o b r a z o w o ,  m e t o d ę  
z a c i s k a n i a  p as a .  N a s z ą  p o l i t y k ę  g o s p o ­
d a r c z ą ,  j e ś l i  c h o d z i  o  w y d a t k i  b u d ż e ­
t o w e  n a  i n w e s t y c j e  p u b l i c z n e ,  c e c h o ­
w a ła  w i e l k a  o s t r o ż n o ś ć ,  id ą c a  w p a r z e  
z e  s p a d k i e m  si ły n a b y w c z e j  l u d n o ś c i  i 
je j  m o ż l i w o ś c i  f i n a n s o w y c h .  D o p i e r o  w 
o s t a t n i c h  m i e s i ą c a c h  z d e c y d o w a n o  s i ę  
w  P o l s c e  n a  s k r o m n e  w r o z m i a r a c h ,  a 
w i e l c e  o s t r o ż n e  w p o m y ś l e n i u ,  d z i a ł a ­
n i e  i n w e s t y c y j n e  n a  m i a r ę  o b e c n y c h  
m o ż l i w o ś c i .  W e  W ł o s z e c h  n a t o m i a s t  
n a k r ę c a n i e  k o n j u n k t u r y  j e s t  c z ę ś c i ą  
s k ł a d o w ą  po l i ty k i  g o s p o d a r c z e j . P o l i t y ­
k a  t a  w c h o d z i  o b e c n i e  w o k r e s  w i e l ­
k ich  t r u d n o ś c i ,  s p o w o d o w a n y c h  n a d -  
m i e r n e m ,  n a w e t  j a k  n a  w ł o s k ą  p o l i t y ­
k ę  f i s k a l n ą ,  o b c i ą ż e n i e m  p o d a t k o w e m  
l u d n o ś c i .

P rzy  m e t o d z i e  r z ą d z e n i a ,  s t o s o w a n e j  
w e  W ł o s z e c h ,  s p r a w a  z a t r u d n i e n i a  bez  
r o b o t n y c h  j e s t  ju ż  n i e t y l k o  z a g a d n i e ­
n i e m  s p o ł e c z n e m ,  a l e  w d u ż e j  m i e r z e  
r ó w n i e ż  Kw es t j ą  p r e s t i ż u  p a ń s t w a .  T a m ,  
g d z i e  s a m o p o m o c  s p o ł e c z e ń s t w a  n i e  
w c h o d z i  w  r a c h u b ę ,  j a k o  c z y n n i k  r e a l ­
ny ,  m u s i  r ząd ,  k o n c e n t r u j ą c y  w s w e m  
r ę k u  w sz e lk ie  a t u t y  a k t y w n o ś c i  s p o ł e c z ­
ne j ,  s a m  m y ś l e ć  o  z a s t ą p i e n i u  t e j  s a ­
m o p o m o c y  s t a ł y m  p r o g r a m e m  pr ac .

Rząd  włosk i  ś m i a ł o  wz ią ł  n a  s i e b i e  
t e n  o b o w i ą z e k .  Z ok az j i  12-ej  r o c z n ic y  
m a r s z u  n a  R z y m  s ł y s z e l i ś m y  o f i c j a l ne  
z a p e w n i e n i a ,  że  p la n  r o b ó t  p u b l i c z n y c h  
n a  t e n  r o k  XII-ty p r z e w i d u j e  p r a c e  w a r ­
to śc i  o k o ł o  4  m i l j a r d ó w  l i rów,  czyl i  o- 
k o ł o  2  m i l j a r d ó w  z ł o ty c h ,  ft w ię c  n a ­
w e t  w ob l i c z u  r o s n ą c y c h  t r u d n o ś c i  g o ­
s p o d a r c z y c h  r z ą d  M u s s o l i n i e g o  n ie  z a ­
m i e r z a  ze j ść  z o b r a n e j  d r o g i  „ n a k r ę c a ­
n ia  k o n j u n k t u r y ” .

P r o g r a m  t e n  m a  n i e w ą t p l i w i e  s t r o ­
n y  d o d a t n i e ,  b o  d a j e  z a t r u d n i e n i e  n i e ­
t y l k o  b e z r o b o t n y m  przy  b u d o w i e  d r ó g ,  
g m a c h ó w ,  w o d o c i ą g ó w ,  m e l j o r a c y j  r el -  
n y c h  itp.,  a l e  j e d n o c z e ś n i e  p r z y c z y n ia  
s i ę  w  w y d a t n y m  s t o p n i u  d o  z a t r u d n i e ­
n ia  p r z e m y s ł u  i r z e m i o s ł a  w z w ią z k u  
i t e m i  i n w e s t y c j a m i .  T o  w ł a ś n i e  j e s t

W prezyd jum  Rady Ministrów odbyła  
s ię  w so b o tę  konferenc ja ,  na której 
w szechs tronn ie  om ów iona zos ta ła  sp ra ­
wa ro b ó t  inwestycyjnych, m ających  się  
rozpocząć  w roku b ieżącym  w cześn ie j 
niż zazwyczaj.

Rząd przygotow ał się  możliwie jak 
najlepiej do kam panji  inwestycyjnej w 
roku bieżącym . P opar ta  będz ie  również 
jaknajw ydatniej  in ic ja tyw a osób  i p rz e d ­
s ięb io rs tw  prywatnych. Zm obilizow ano 
w iększe środki na poparc ie  drobnego  
budow nic tw a  m ieszkaniow ego, na  meljo- 
rac je  i parce lac je .

Sezon  inwestycyjny rozpoczn ie  się 
w czesną  wiosną. Z a tru d n io n y ch  zostan ie  
z wiosną cona jm nie j  200,000 ludzi, gdy 
w roku ubiegłym  — tylko 60,000.

P lan  ro b ó t  inwestycyjnych w dz ie ­
dz in ie  kom unikacji  p rzeds taw ia  s ię  n a ­
stępu jąco :

Planowany je s t  poza tem  szereg  robót 
budow lanych na s iec iach  kolejowych c e ­
lem  uspraw nienia  ruchu. Z am ie rzo n e  jest  
zaopa trzen ie  wagonów tow arow ych w 
h am ulce  zespolone  kosztem  5 mil)onów<K 
złotych. Pian inwestycyjny PKP. wyraża 
s ię  sum ą 62,400,000 zł. O prócz  perso-

BRUKSELA. W s o b e tę  popołudniu  
król A lber t ,  p row adząc  w łasno ręczn ie  
sam o ch ó d ,  u d a ł  s ię  ze swym służącym  
w góry Ardenny, ce lem  zrobien ia  wy­
cieczki w s tronę  N am ur. Przybywszy do 
ska ł M arche les D am es, król za trzym ał 
sam o ch ó d  i przywdziawszy s tró j a lpej­
ski, zaczą ł  wspinać się  na skały. P rzed  
w yruszeniem  w drogę, król wydał s łu żą ­
cem u  polecen ie ,  aby c zek a ł  nań przy 
sam ochodz ie .  S łużący , zaniepokojony 
długą  n ieobecnośc ią  króla, rozpoczą ł  
poszukiw ania , zaw iadam iając  jednoczęś-  
n ie  zam ek  w Brukseli.

O koło  godz. 2 n ad  ran em  w n ied z ie ­
lę odnalez iono  zwłoki królewskie. Na 
głowie króla w idać  g łęboką ranę. Król 
pon iósł śm ie rć  na m iejscu

O godz. 3.30 zwłoki k rólew skie  
przew ieziono  do zam ku Laeken, dokąd  
wciągu nocy przybyli m inistrow ie, ażeby 
złożyć osta tn i  hołd  zwłokom kró lew ­
skim. Rada m in is trów  zeb ra ła  się n ie ­
zw łoczn ie .  N a tychm ias t  zaw iadom iono

g ł ó w n ą ,  o b o k  c h ę c i  m o d e r n i z a c j i  życ ia  
w ł o s k i e g o ,  p r z y c z y n ą  f o r s o w a n i a  t a k  
o l b r z y m i c h ,  j a k  n a  o b e c n e  s t o s u n k i  r o ­
b ó t  p u b l i c z n y c h .

S t r o n a  u j e m n a  t e g o  p l a n u  —  t o  k o  
n i e c z n o ś ć  s f i n a n s o w a n i a  ty c h  r o b ó t  ś r o d  
k a m i  b ą d ź  b u d ż e t o w e m i ,  b ą d ź  t e ż  
w p ł y w a m i  z p o ż y c z e k ,  z a c i ą g a n y c h  na  
r y n k u  w e w n ę t r z n y m .  O  r o z m i a r z e  o b ­
c i ą ż e n i a  r y n k u  w e w n ę t r z n e g o  n i e c h  
ś w i a d c z y  fak t ,  że  d ł u g  w e w n ę t r z n y  
s k a r b u  p a ń s t w a  w ł o s k i e g o  w y n o s i  o k o ­
ło  100  m i l j a r d ó w  l i rów,  a w ra z  z „wi-  
s z ą c e m i ” z o b o w i ą z a n i a m i  s k a r b u  i p o ­
s z c z e g ó l n y c h  m i n i s t e r s t w  — d ł u g  t e n  
n a p e w n o  p r z e k r o c z y  w k r ó t c e  120  m i l ­

j a r d ó w  l i rów.  S a m a  o b s ł u g a  p r o c e n t ó w  
o d  t a k  o l b r z y m i e g o  d ł u g u ,  l icząc  w 
p r z y b l i ż e n i u  o k o ł o  5  p r o c e n t  ro cz n ie ,  
p r z e k r o c z y  w t y m  r o k u  5 m i l j a r d ó w ,  
czyl i  b ę d z i e  w i ę k s z a ,  niż  ca ły  b u d ż e t  
Rzpl i t e j  Po lsk ie j .

W y s t a r c z y  l u ź n y  n a w e t  k o n t a k t  ze

nelu  s ta łeg o  przy ro b o tach  budow lanych 
na kol< ;ach za trudn ionych  zos tan ie  do- 
da tko  około 12,000 robotników. R obo­
ty i uostaw y kolejowe za trudn ią  prze­
mysł. Dostawy dla po trzeb  PKP. ocen ić  
należy na 145 miljonów zł.

W zakres ie  budowy dróg p rzew iduje  
się budow a 78 kim. dróg nowych oraz  
budow a u lepszonych naw ierzchn i na 
225 kim. W iększych m ostów  w ybudo­
w anych  b ędz ie  około 1,800 m tr .  b ieżą ­
cych.

Na ce le  drogow e przew idz iane  są k a ­
pitały z Funduszu  Pracy  i Inwestycyj­
nego  razem  około 25 miljonów złotych  
oraz k redytow e wykonanie  ro b ó t  w wy­
sokości 21 miljonów zło tych  na pocze t  
wpływów F unduszu  Drogowego.

W reszc ie  zam ie rzone  jes t  pod jęc ie  
szeregu  robó t w odnych, portów  lo tn i­
czych, zakup p łatow ców , sp rzę tu  lo tn i­
c z e g o  itd. P rzy  rob o tach  tych znajdzie  
za trudn ien ie  6.000 robotników.

Akcję m in is te rs tw a  Rolnictwa i R e ­
form Rolnych z zagadn ien iem  bezrobo­
cia przedstw ił  p. w icem in is te r  Kasiński. 
Akcja ta dzieli s ię  na dw ie  grupy, z 
których pierwsza, f inansow ana z funduszów

o trag icznym  wypadku księcia  Leopolda 
Belgijskiego, który przebyw a obecn ie  w 
Szw ajcarji  Książę przybył do  Belgji 
w ieczorem .

U rzędow e  spo rząd zen ie  ak tu  śm ierc i  
króla odbyło  się w n iedz ie lę  na zam ku 
Laeken.

Królowa dow iedz ia ła  się  o śm ierc i 
m ęża  dopiero  o godz. 6 tej rano. P o p rz e ­
dnio  podano  jej jedynie w iadom ość, że 
król u legł wypadkowi.

BRUKSELA. W iadom ość o śm ierc i 
króla wywołała  w ca łe j  Belgji p rzygnę­
bia jące  w rażenie. W iększość dzienników 
w ydała  nadzw yczajne  dodatk i.  Na u li­
cach  g rom adzą  s ię  tysiące  osób, kom en­
tu jąc  tragiczny wypadek.

P rz e d  p a łacem  króla przeciągają  ty­
s iączne  delegacje* k tóre  sk ładają  kon- 
do lencje ,  O dw ołano  zabawy i p rzed s ta ­
wienia w te a t ra c h  i k inach.

W niedz ie lę  o godz. 11-tej rano 
odbyło  się  drugie  posiedzen ie  gabinetu .

s p o ł e c z e ń s t w e m  w ł o s k i e m ,  a b y  p r z e k o  
n a ć  się ,  j a k ą  z m o r ą  s ą  p o d a t k i  w t y m  
k r a ju .  C o p r a w d a ,  p r z e p r o w a d z i ł  r zą d  
p r z y n a j m n i e j  k o m a s a c j ę  p o d a t k ó w  p o d  
w z g l ę d e m  t e r m i n ó w  p ł a t n o ś c i  i w y r a ź ­
n i e  okreś l i ł ,  ile p r z e c i ę t n y  p o d a t n i k  
m a  p ła c ić  o g ó ł e m  p o d a t k ó w  p a ń s t w o ­
w y c h ,  a l e  j e s t  t o  p o c i e c h a  s ł a b a  w o ­
b e c  a s t r o n o m i c z n y c h  cyf r ,  j a k i e  p r z y ­
p a d a j ą  n a  p o s z c z e g ó l n e g o  o b y w a t e l a .  
O p i n j a  w ł o s k a  n i e  z a p r z e c z a  r z ą d o w i  
s k u t e c z n o ś c i  j e g o  p r ac ,  c e l o w o ś c i  w i e ­
lu r o b ó t  p u b l i c z n y c h  i u r z ą d z e ń  o  c h a ­
r a k t e r z e  p u b l i c z n y m ,  a l e  an i  n a  c h w i l ę  
n i e  m o ż e  z a p o m n i e ć  o t e rn ,  j a k i m  s t r a ­
sz l iw ie  w i e l k i m  t r u d e m  i o f i a r a m i  p o ­
d a t n i k a  o k u p i o n e  s ą  t e  ś w i e t n e  sz osy ,  
d o m y  w y p o c z y n k o w e ,  s t a c j e  e l e k t r y c z ­
n e ,  już  n i e  m ó w i ą c  o  w y d a t k a c h  na  
w o j s k o  i j e g o  u z b r o j e n i e ,  k t ó r e  p o z o ­
s t a j ą  n a p e w n o  w j a s k r a w e j  s p r z e c z n o ś ­
ci z z a s o b a m i  m a t e r j a l n e m i  n a r o d u  
w ło s k ie g o .

własnych  m in is te rs tw a , m a pośredni 
wpływ na złagodzenie  bezrobocia , druga 
zaś  f inansow ana z F unduszu  Pracy , wpły­
nie już bezpośredn io  na za trudn ien ie  
znacznych  ilości b ez robo tnych .  Do tej 
grupy należą t. zw. m eljo rac je  p o d s ta ­
w ow e O gółem  zaś przy p racach  inw e­
stycyjnych, k tó re  b ędą  prow adzone w 
zakres ie  M inisterstw a Rolnictwa w r. b. 
znajdzie  za trudn ien ie  do 25.000 robotn i 
ków. P o z a te m  prelim inarz  budżetowy 
Adm inistracji Lasów Państw ow ych  p rze ­
w iduje  na op łacen ie  pracy n a jem ne j o- 
koło 50 milj. zł., na  inne  zaś wydatki, 
m a jące  pośredni wpływ na  za trudn ien ie  
| k o ł o  33 milj. zł.

B udże t  Min. Opieki S po łeczne j  p r z e ­
widuje na za trudn ien ie  i pom oc doraźną  
dla bezrobo tnych  su m ę  10.700.000 zł. Z 
tego  9 miljonów przeznaczono  na za tru d  
nienie: 6 miljonów na specja lną  akcję  
za trudn ian ia  młodzieży, a 3 miljony na 
pom oc dla te renów  o szczegó lnem  n as i­
leniu bezrobocia . Pozwoli to  na z a t ru d ­
nien ie  5.000 młodzieży i 4.000 ro b o tn i­
ków dorosłych.

Szczególny nacisk  położony b id z ie  
na osadn ic tw o  m łodzieży na roli. O bok 
m łodzieży wiejskiej za trudn iona  m a być 
również planowo m łodz ież  w m ias tach . 
P op ierana  będz ie  na szerszą  ska lę  orga* 
nizacja  ocho tn iczych  drużyn robo tn i­
czych. Ośrodki pracy ochotn iczej dla 
m łodzieży  zorganizow ane b ędą  już od 
kwietnia  rb. W ośrodkach  tych m łodzież  
za trudn iona  będz ie  po 6 godzin d z ie n ­
nie, jednak  przebywać będzie  w nich 
sta le . Poza  p racą  szczególny nacisk  p o ­
łożony będz ie  na w ychowanie obyw a­
telskie, fizyczne i p rzysposobien ie  woj­
skowe. Akcja ta obe jm ie  10.000 m łodz ie  
ży zarówno chłopców, jak i dz iew częta .  
Poza  u trzym aniem  ocho tn icy  o trzym y­
wać będą  50 gr. dziennie , a 5 zł. wpła" 
canych będz ie  co m ies iąc  na ich rachu-  
n sk  na książeczki oszczędnośc iow e. 
Ośrodki ocho tn icze  nie będ ąs tw arzać  kon 
kurencji  przemysłowi i rękodzieln ictw u.

P rogram  robó t Funduszu  Pracy oraz 
Funduszu  Inwestycyjnego przew iduje  u- 
ruchom ien ie  w roku bież. sumy 80 mil­
jonów zł. Do ważniejszych robót zali­
czyć należy p race  elektryfikacyjne i ga­
zyfikacyjne. Wykończonych będzie  nad to  
100 szkół. Dla za trudn ian ia  pracow ni­
ków umysłowych coroczn ie  p rzeznaczone  
b ędz ie  około pół miljona zł. na  pomiary 
i opracow anie  zabudow ania  miast-

Na budow nictw o m ieszkan iow e p rze ­
znaczono  30 miljonów zł., z czego 18 
miljonów na f inansow anie  d robnego  b u ­
downictwa.

Akcja parce lacy jna  Banku G osp o d ar­
s tw a  Krajowego w roku bież obe jm ie  12 
m iast,  z k tórych C zęs to ch o w a  znajduje  
się  na 4 m iejscu . W m ias tach  tych  przy 
go tow anych  będz ie  pod budow ę ponad 
2000 dzia łek  z te renów  państw ow ych. 
W najbliższym czas ie  za łożona zos tan ie  
spó łka  z ogr. odpow , m ająca  za za d a ­
nie  budow ę dom ów  o m ieszkan iach  pierw 
szej po trzeby  dla robotników  i pracowni 
ków um ysłow ych, k tórych d ochód  nie 
p rzekracza  250 zł.

Tak się  p rzedstaw ia  wielki plan in ­
westycyjny rządu.
mmmmm—
S k łada jc ie  o f ia ry  

n a  bezrobo tnych!

Tragiczna śmierć króla belgijskiego

'UtSflOOI
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Kondolencje Prezydenta R. P. 
i min. Becka.

WARSZAWA. P. Prezydent Rzplitej, 
prof. I. Mościcki, na wiadomość o tragicz­
nej śmierci króla Belgów, Alberta I-go, 
wystosował depesze kondolencyjne do 
królowej —  wdowy Elżbiety i do na­
stępcy tronu, ks. Leopolda, którego ko­
ronacja na króla Belgów odbędzie się 
po uroczystościach pogrzebowych.

P. min. spr. zagr. Beck wystosował 
depeszę kondolencyjną na ręce ministra 
spraw zagr. Belgji.

Żałoba we Francji z powodu 
śmierci króEa Alberta.

PARYŻ. Wiadomość o nagłej i tra­
gicznej śmierci króla Alberta, wywarła 
we Francji głębokie wrażenie, tak w ko 
łach politycznych, jak i wśród szerokich 
warstw ludności, u której król Albert 
cieszył się ogromną popularnością dzię­
ki swej bohaterskiej postawie w czasie 
wojny.

Na wszystkich gmachach publicznych 
a także i na domach prywatnych we 
Francji powiewają opuszczone do poło­
wy masztu chorągwie. W wielu świąty­
niach duchowieństwo wezwało wszyst­
kich wiernych do modłów za duszę kró­
la Alberta.

Premjer Doumergue w towarzystwie 
ministrów Herriota i Tardieu udał się 
do Brukseli, aby złożyć hołd zwłokom 
królewskim.

Prezydent Lebrun z ministrem Bart- 
heu i marszałkiem Petain wezmą udział 
w pogrzebie króla Belgów.

Francuski minister spraw zagra 
nicznych przybywa do 

Warszawy.
PARYŻ. Podejmując myśl niedoszłej 

do skutku podróży Paul - Boncoura do 
Polski, minister spraw zagrań. Barthou, 
projektuje udać się w najbliższym cza­
sie do Warszawy, celem oddania wizyty 
ministra Becka w Paryżu.

Kroki przedwstępne między Paryżem 
a Warszawą będą niezwłocznie podjęte, 
przyczem termin podróży uzależnia się 
od bieżących spraw politycznych.

Fruncuskie sfery oficjalne przywią­
zują dużą wagę do nawiązania bezpośre 
dniego kontaktu między nowym minis-

5S2SEK „STYLOWY"
W ie lk a  dawno n iew id z ian a  sensacja. 
F ilm  pod znakiem  m iłości, zb rodn i i 
—  — — pośw ięcen ia p.t. — — —

Ognisty Trójkąt
W  ro li g łównej: Dziś najsławniejsi 

Jean Angelo i R. Herlbel
F ilm  dla w szystk ich i o w szystk iem  

Nad program: Dodatki dźwiękowe
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EDEN
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Dziś i dni następnych. Wielkie arcydzieło — stanowiące 
chlubę kinematografji francuskiej!

Apokaliptyczną grozę w o jny— piekie lny chaos frontu 
—  huraganowy ogień a rty le rji — okrucieństwo ataku 

na bagnety— ukazują w św ietle nagiej prawdy

DREWNIANE KRZYŻE
Wielka epopea wojenna, według rozgłośnej powieści ROLAN­
DA DORGELESA. — w  rolach głównych: Pierre Blanschar, 
Gabrjel Gabrio, Charles Vane!. Reżyser. Raymond Bernard
 N A D PROGRAM: N0W £ DODATKI blW IĘKOW E.
Wejście dla młodzieży dozwolone. Ceny miejsc od 54 gr.

trem spraw zagranicznych a osobistoś­
ciami, kierującemi polityką polską.

Podkreśla się, że poglądy obecnego 
rządu francuskiego odnośnie do g łów ­
nych problemów europejskich, a w szcze 
gólności problemu rozbrojeniowego, nie 
różnią się od kilkakrotn ie wyrażanych 
poglądów rządu polskiego.

Demonstracje socjalistów 
w Warszawie nie doszły 

do skutku.
WARSZAWA. W ciągu ostatnich dwu 

dni socjaliści warszawscy usiłowali de­
monstrować w związku z wydarzeniami 
w Austrji. Na skutek zakazu władz de­
monstracje jednak nie doszły do skutku.

M. in. młodzież socjalistyczna zwoła 
ła 3 wiece na ul. Ptasiej, Targowej i 
Chocimskiej. Na zgromadzeniach tych 
młodzież robotnicza miała omówić wy­
darzenia w Austrji i przyjąć uchwały o 
solidarności młodzieży robotniczej w 
Warszawie z proletarjatem austrjackim. 
Na skutek zakazu komisarjatu rządu wie 
ce nie odbyły się.

Lokale, gdzie miały odbyć się zgro­
madzenia, zostały obstawione przez po­
licję, która nikogo nie dopuszczała. Żad 
nych zajść nie było.

Wspólny front aljantów 
w obronie Austrji.

PARYŻ. Ogłoszona wczoraj w nocy 
wspólna deklaracja francusko - włosko- 
angielska, stwierdzająca wolę trzech mo 
carstw zachowania niezależności Austrji 
na zasadzie istniejących traktatów, jest 
uważana w tutejszych kołach dyploma­
tycznych za dokument niezmiernej do­
niosłości, który odtwarza przeciw Niem­
com poraź pierwszy od czasu wojny 
wspólny front byłych aliantów. Trzy mo­
carstwa są nietylko zgodne co do samej 
zasady niezależności Austrji, lecz i me­
tod, któremi niezależność ta będzie e 
wentualnie zapewniona.

Podkreśla się tu, że główna rola 
przypadnie Włochom i Czechosłowacji 
jako państwom graniczącym z Austrją, 
a tern samem najbardziej zagrożonym 
w razie realizacji Anschlussu. Deklaracja 
nie zmieni w niczem zapowiedzianej 
przez kanc. Dollfussa odrębnej akcji 
obrony niezależności Austrji na terenie 
Ligi Narodów.

Pogrzeb ofiar rewolty.
WIEDEŃ. — Uroczystości żałobne 

za dusze o fia r rew olty  odbędą się we 
w torek o godz. 13 w obecności prezy­
denta repub lik i M iklasa, kanclerza Dol- 
Ifusa, członków rządu, oraz przedstaw i­
c ie li władz, na placu przed ratuszem. 
Ńa gmachu ratusza powiewać będą cho 
rągwie żałobne.

Kondukt prowadzić będą 2 bataljo- 
ny piechoty, 3 baterje, oraz szwadron 
wojska, 2 ba ta ljony  po lic ji, 2 bata ljony 
H e im w ehry i ba ta ljon żandarm erji. Ko­
mendę nad całym  konduktem  żałob­
nym obejm ie osobiście wicekanclerz 
Fey. Zw łoki zabitych złożone zostaną 
do wspólnego grobu na cm entarzu cen 
tra lnym .

Na znak żałoby w czasie pogrzebu 
płonąć będą we wszystkich oknach ka­
m ien ic w iedeńskich świece.

Wyjaśnienia wicekanclerza 
Feya dla zagranicy.

WIEDEŃ. Podczas, k iedy ub. soboty 
przem awiał do dziennikarzy zagranicz­
nych kanclerz Dollfuss, wyłuszczając 
szczegółowo m otywy, które zm usiły 
rząd austrjacki do zbrojnego wystąpie­
n ia przeciwko socjalistom , przyją ł w 
niedzielę w połudn ie  w icekanclerz Fey 
przedstaw icie li prasy zagranicznej, o p i­
sując w dłuższem przem ów ieniu dotych 
czasową działalność socjalistów A ustrji, 
podkreślając przedewszystkiem, że w 

* łon ie  austrjackiej partji socjalistycznej 
reprezentowany był również skrajny 
e lem ent kom unistyczny. Fey om ów ił 
następnie gorączkowe zbrojenia Schutz- 
bundu, k tó ry  przed swem rozwiązaniem 
liczy ł 100.000 żołnierzy, zaś po rozw ią­
zaniu zorganizował się potajem nie na 
nowo, licząc 40 do 50.000 dobrze uzbro 
jonych  żołnierzy.

Fey przeciwstaw ił się w swem prze­
m ów ien iu  kam panji prasy zagranicznej, 
zwróconej przeciwko A ustrji w odn ie­
sieniu do radykalnego s tłum ien ia  rew o l­
ty  za pośrednictwem  arm at i zaznaczył 
że w innym  wypadku Austrja nie obro­
n iłaby się n igdy przed rewoltą zwłasz­
cza, że dom y socjalistyczne były w ca- 
łem  tego słowa znaczeniu tw ierdzam i.

Fey przypisuje zwycięstwo egzeku­
tyw y austrjackiej nad socjalistam i w 
pierwszym rzędzie Heimwehrze.

Fey zdem entow ał wkońcu pogłoski

obiegające zagranicą o panującym  o- 
becnie rozdwojeniu w łon ie  rządu austl^, 
jack iego , i zaznaczył, że pom iędzy 
Dollfussem  a Heim wehrą niema na j­
m niejszej różnicy zdań.

Gigantyczny plan gospodarczy 
Roosevelta.

W ASZYNGTON. — Prezydent Ro- 
oseyelt wystąpił z nowym, o lbrzym im  
planem  gospodarczym, którego realiza­
cja zostaje rozłożona na okres 50-letni. 
Celem nowego planu jest podniesienie 
gospodarcze całego o lbrzym iego pań­
stwa, jednym  zaś z głównych przedsię­
wzięć będzie rozbudowa olbrzym ich 
dróg wodnych, które rozdzielą wody 
północnej części kraju pom iędzy Ocean 
A tlan tyck i, zatoką Meksykańską i Ocean 
Spokojny. W zdłuż tych drog przew i­
dziana jest budowa portów  i w ykorzy­
stanie energ ji wodnej.

Realizację planu rozłożono na trzy 
etapy. Pierwszy etap obejm ie prace nad 
przedsięwzięciam i, których celem jest 
zapewnienie zdrowia, życia i m ien ia  o- 
byw ate li.

Etap drugi w ype łn ią  prace nad roz­
budową publicznych przedsiębiorstw. 
W  trzecim  okresie będzie zrealizowany 
program  społeczny.

Poza tern plan 50-letni przew iduje 
przeprowadzenie decentra lizacji w prze­
myśle Stanów Zfednoczonych.

Nareszcie i Ameryka pomyślała 
o ubezpieczeniu na starość.
NOWY JORK. Poraź pierwszy bodaj 

w historji Stanów Zjednoczonych rząd 
federalny namyśla się nad proble­
mem ubezpieczeń przymusowych na sta 
rość i nie jest wykluczone, że projekt 
tego rodzaju ustawodawstwa przedłożo­
ny będzie Kongresowi jeszcze podczas 
bieżącej sesji.

Ustawa o ubezpieczeniach na starość 
ma uzupełnić ustawę o ubezpieczeniach 
na wypadek bezrobocia, która właśnie 
wniesiona została do Kongresu przez se 
natora Wagnera.

65 miljonów dolarów domagają 
się Amerykanie od Sowietów.

WASZYNGTON. Przeszło tysiąc osób 
i firm handlowych zgłosiło w departa­
mencie stanu pretensje swe do rządu 
Sowietów, żądając uznania go przez Sta 
ny Zjednoczone odszkodowania za skon 
fiskowane ich mienia w Rosji.

Pretensje te sięgają 65 miljonów do 
larów.

Amerykański minister informuje 
się o finansach Polski.

NOWY JORK. Sekretarz skarbu Mor 
genthau, przyjął na dłuższej konferencji 
radcę finansowego ambasady polskiej, p. 
Żółtowskiego, który przedstawił mu obe 
cną sytuację finansową i gospodarczą 
Polski, co spotkało się z dużem zainte­
resowaniem ministra.

Przykro jest być
b o h a t e r e m .

N O W E L A .
(Dokończenie).

N ie dokończył. Zdał sobie sprawę 
ze wstrząsu, a potem  z tego, że p ły ­
wa. W ypłyną ł na powierzchnię 3 m etry 
od M urie l, która bryzgała i pluskała; 
nawet w te j chw ili zamieszania przy­
szło mu na myśl, iż wygląda znacznie 
lepie j, niż Cathy wyglądała w podob­
nych okolicznościach. A gdy podpłynął 
do nie j, n ie objęła go za szyję, m im o, 
iż tak pragnął tego.

—  W szystko w porządku —  rzekł. 
N iech pani zachowa spokój. Proszą o- 
przeć brodę o m oje ramię.

—  Trochę um iem  pływać, —  rzekła, 
dysząc,— lecz nie dostatecznie. Musi mi 
pan pomóc. Dziękuję bardzo.

— P łyńm y ku łódce —  rzekł Tom, 
k ieru jąc się ku niej. P ływał jedną ręką, 
podpiera jąc drugą głowę M urie l Lekka 
jak  p iórko, broda je j spoczywała na je ­
go ręku, jedną ręką opierała się o jego 
ram ię. Dosięgli łódki w paru sekun­
dach; w tedy pom ógł je j wdrapać się 
ukradkiem . Potem płynąc obok łódk i i

popychając ją z prądem przyciągnął 
wreszcie do brzegu i pom ógł M urie l 
wysiąść.

B łysk swawolny m ignął w oczach 
M urie l, gdy wdrapała się na brzeg.

—  M ój bohaterze! —  rzekła.
Roześmiał się.
—  Niech pani n igdy nie staje w łó d ­

ce— rzekł.
—  Nie zrobię już tego. To wina 

zim orodka. Czy pan go w idział?
—  Nie w idz ia łem —odparł— A pani?
M okre pow ieki M urie l zatrzepotały.
—  Proszę nie zadawać py tań— rzek­

ła c ichutko.
Tom wybuchnął śm iechem i schwy­

c ił ręce dziewczyny.
—  Ty m ały d ja b e łk u !— zawołał. — 

A  raczej ty aniele! Zdaje m i się, że 
pani zrobiła to um yślnie.

—  Nie pow inien pan wierzyć w ta­
kie rzeczy,— rzekła M urie l.— Żal mi pa­
na, gdyż teraz okrzyczą pana bohate­
rem od nowa, a w iem, że pan tego nie 
lubi.

—  N ie w olno pary puścić z ust! __
zawołał Jackson.

M urie l spojrzała nań na pół z iry to ­
wana.

O! w ie lk ie  g łupstwo!— zawołała.— Cóż 
to pomoże, jeś li n ik t się o tern nie

dowie?
Dwadzieścia m inu t później Henton 

m ów ił do Toma:
— W ie lk ie  nieba, m łodzieńcze! Czy 

masz zwyczaj w yław iać wszystkich to ­
nących w okolicy.

—  Tym razem opłacało się mr. H en­
to n ,— odparł Jackson, rzucając znaczą­
ce spojrzenia w stronę M urie l, która 
skrom nie spuściła oczy, oglądając n iby 
obcasy swych pantofe lków .

—  Jakto?— zapytał zdum iony staru­
szek zaczynając wreszcie coś podejrze­
wać.

—  Później dowie się pan o wszyst­
kiem , mr. Henton. Oczekujem y prze­
cież W esterby, zjaw ią się lada chwila, 
w ięc przerwaliby nam rozmowę, która 
dla mnie posiada w ie lk ie  znaczenie.

Gdy W esterby przybyli tego w ieczo­
ru na kolację, po in form ow ano ich o 
ostatn im  wyczynie Toma, ale nie byli 
tern zbudowani.

—  Wszyscy w iem y,— rzekł mr. Wes­
te rby,— że nasz drogi przyjaciel jest 
bohaterem  i nie by ło  potrzeby, aby dał 
tego dowód poraź drugi. C ieszymy się 
oczywiście, że nieszczęśliwy wypadek 
zakończył się tak szczęśliwie!

—  O tak, zakończył się szczęśliwie, 
zawołał Jackson, poczem w praw ił goś­

ci swych w konsternację, dodając: —  
Państwo m usie li coś zgadnąć!

—  Hę?— zapytał mr. Westerby.
—  Jest to  zupełnie tak jak jedna z 

tych powieści, które się czyta —  rzekła 
M urie l, spuszczając oczy.

— 1 wszyscy w iem y, jak kończą się 
tak ie  powieści, prawda?—rzekł Jackson. 
M urie l i ja jesteśmy zaręczeni.

Spojrzał dokoła trium fa ln ie , udając, 
że nie w idzi b łysków wściekłości, m a­
lujących się w spojrzeniach, rzucanych 
przez je g *  byłych dręczycie li, którzy 
m usie li wkrótce zająć się miss Cathy, 
gdyż oszołom iona niespodziewan. wieś­
cią, zemdlała, powodując straszne za­
mieszanie.

Doprowadzono ją wkrótce do przy­
tom ności, poczem mr. W esterby w y ­
prowadził żonę i córkę do czekającego 
na nich przed gospodą auta, rzucając 
na o d c h o d n e m :-A  m ów iłem , że to ło ­
buz, chociaż udawał bohatera.

Tego wieczoru poraź pierwszy od 
w ie lu  dn i Tom Jackson zaatakował 
z im ny rostbeef z w ilczym  apetytem .
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Dewaluacja korony czeskiej.
PRAGA. Izba posłów przyjęła prze­

dłożenie walutowe. Także senat zatwier 
dził przedłożenie walutowe. Nowa usta­
wa wchodzi natychmiast w życie.

Miljonowe pak ie ty  akcyj brał 
Lindergh od tow. lotniczych.

WASZYNGTON. Komisja senatu, u s ­
tanowiona dla zbadania umów, zawartych 
pomiędzy rządem a prywatnemi towa­
rzystwami lotniczemi, stwierdziła na pod 
stawie dokumentów, że pułkownik Lind­
bergh otrzymał od jednej z największych 
amerykańskich linij lotniczych pakiet 
akcyj wartości 1.300.000 dolarów.

Jak wiadomo, Lindbergh otrzymał 
również akcje Transcontinental Air Craft 
na sumę 250.000 dolarów.

Cała rodzina zginęła  w  k a ta s ­
trofie sam ochodowej.

FILADELFJA. Straszliwa katastrofa 
wydarzyła się tu w polskiej rodzinie 
Kalkosińskich.

V* ostry mróz Kalkosiński z żoną, sy 
nem i córką wyjechał samochodem w 
okolice miasta. Nagle na moście samo 
chód poślizgnął się na zlodowaciałym 
śniegu i przebiwszy poręcz, wpadł do 
rzeki. Wszyscy czworo zabici zostali na 
miejscu.

Kalkosiński był właścicielem fabryki 
pończoch.

20.000 zabitych podczas trzęsie ­
nia ziemi w Indjach.

LONDYN. Otrzymano tu definitywne 
obliczenie ofiar ostaniego trzęsienia zie­
mi w Indjach Przedgangesowych. Wed­
ług tragicznej statystyki, liczba zabitych 
wynosi około 20 000, zaś liczba rannych 
przeszło 80.000 ludzi.

Około 3.000 mil kwadr, uprawnych 
pól zostało wskutek powodzi doszczętnie 
zniszczonych.

Liczba bezdomnych wynosi przeszło
100.000 osób.

Obecnie Indje zastały znów nawie­
dzone klęską wielkich chłodów, które 
spowodowały olbrzymie szkody w plan- 
tscjach bawełny.

Sowiety żądają  w ydania  
Dymitrowa i towarzyszy.

BERLIN. Ambasador sowiecki w Ber­
linie zakomunikował formalnie urzędowi 
spraw zagranicznych Rzeszy o przyzna­
niu Dymitrowowi, Popowowi i Tanewowi 
obywatelstwa sowieckiego. Ambasador 
prosił równocześnie „o wydanie pośpiesz 
nych zarządzeń, mających tym trzem o- 
obywatelom sowieckim umożliwić jąk­
ną j prędzej powrót do swej ojczyzny”.

Urząd spraw zagr. przyrzekł udzielić 
odpowiedzi. Jak słychać, rząd niemiecki 
ma za zamiar możliwie najprędzej wy­
dalić wszystkich trzech Bułgarów z gra­
nic Rzeszy.

W kilku wierszach.
— Austrjacki urząd kanclerski ogło­

sił rozporządzenie, odbierające na okres 
jednego miesiąca całej prasie niemiec­
kiej, wydawanej w Rzeszy, prawo pre­
numeraty i kolportażu ulicznego na ob ­
szarze Austrji

— Skazany przez sąd doraźny na 
śmierć członek Schutzbundu, Stanek, se 
kretarz związku robotników metalurgicz­
nych, został powieszony w Grazu. Jes t  
to już obecnie szósta skolei egzekucja 
w Austrji.

— W Hanowerze, w jednym z do­
mów w pobliżu dworca kolejowego, na­
stąpiła eksplozja gazu świetlnego. Cały 
dom runął, grzebiąc pod gruzami dwa­
naście osób. Do wieczora wydobyto tyl­
ko kilka ofiar z bardzo ciężkiemi o b ra ­
żeniami ciała.

— Rozporządzeniem ministra bezpie­
czeństwa, zniesiony został stan wyjątko­
wy w Tyrolu, Salzburgu i Burgenlan- 
dzie.

— Fala niebywałych mrozów nawie­
dziła północno-wschodnie dzielnice S ta ­
nów Zjednoczonych. W Nowym Jorku 
term om etr spadł do poziomu — 25 st. 
Celsjusza. W górach Adirodack, mróz 
sięgał do 50 st. C.

— Przywódca Schutzbundu w Styrji, 
poseł socjal demokratyczny Koloman Wa 
llisch, na którego głowę wyznaczono na 
grodę w wysokości 5.000 szylingów, a- 
resztowany został w Liezen przez patrol 
żandarmerji.

K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO’1 

do kinoteatru „ ATL A N T I  C“
Sj pSEiSp- - 6i  Dziewczę z nad Wołgi P"S",C
z d o r e m  Igo S y m e m  oraz czarującą  E w e l i n ą  M o l l  oraz drugi program:
D a w n o  n i e w id z i a n y  B o b  C u s t e r  TT C T a t a ń c k i f l i  n r 7 0 ł o r 7 U
u lu b ien iec  p u b liczn ośc i  w  f i ln re  £ ł O t O  i f c O  l O l l i l l l C j

Okaziciel niniejszego kuponu ma prawo do nabycia 1 biletu 
zniżkowego: na II miejsce za 35 gr., na 1 miejsce za 50 gr., do loży 80 gr., 

w i a z  z w s ze l k i em i  n a d p r o g r a m o w e m i  do pł a t a mi .

N a le ż y  w y c ią ć  i p rzed łożyć  w k a s ie  K in otea tru  „A TLA N TIC 11
N i c  w a ż n y  w  n i e d z i e l ę  T  ś w i ę t a .

K R O N I K A C

KALENDARZYK
W to r e k  20 lu teg o .  L e o n a  i E u stach ju sza
W sc h ó d  słońca  o g. 7.42 Zachód g. 15.46

Nocne dyżury  aptek.
W  n o cy  z p o n ied z ia łk u  na w to rek :  I A le  

ja, W ie lu ń sk a .
W  n ocy  z w torku na środę: II A le ja ,  

Ostatni Grosz.

Zwolnienie bezrobotnych od 
podatku  lokatorsk iego. Minister­
stwo Skarbu wydało okólnik do wszyst­
kich władz skarbowych, którym zwol­
niło bezrobotnych od opłaty podatku 
lokatorskiego. Warunki, od których o- 
kólnik uzależnia uzyskanie przez bez­
robotnych zwolnienia, są następujące:

Lokal, zajmowany przez bez robo tne­
go, nie może obejm ow ać więcej, an iże­
li 3 izby (2 pokoje z kuchnią), z tym 
dalszym w arunkiem  że w tern m iesz­
kaniu n iem a sublokatorów. Fakt, że 
bezrobotny pobiera zasiłek, niem a żad­
nego wpływu na zwolnienie.

Pozatem  bezrobotny musi być zare­
jestrow any we właściwym urzędzie poś­
rednictwa pracy jako bezrobotny i m u ­
si się wykazać zaświadczeniem , że jest 
bez pracy i od jak daw na, oraz że nie 
m a  sublokatorów.

Władze skarbow e będą  przyznawać 
zwolnienia od podatku lokatorskiego na 
cały rok podatkowy, jednakże  ważność 
tego  zwolnienia będzie zależała od cza 
su trwania faktycznego bezrobocia .Sko­
ro bowiem  bezrobotny uzyska pracę  w 
ciągu tego roku podatkowego, będzie 
obowiązany, od nas tępnego  kwartału 
po uzyskaniu pracy, opłacać podatek. 
Ten sam  obowiązek zaistnieje wówczas, 
gdy bezrobotny przyjmie do swego 
m ieszkania sublokatora.

Również bezrobotni, mający sublo­
katorów m ogą korzystać z ulg po d a t­
kowych w form is um orzenia pedatku 
lokatorskiego. Może to nastąpić wów 
czas, gdy i sublokator jest bezrobotny. 
W tych wypadkach sublokator jest o b o ­
wiązany przedłożyć zaświadczenie właś­
ciwego urzędu pośrednictwa pracy, iż 
jest bezrobotnym .

U morzenie podatku  w tych w y p ad ­
kach nastąpi od nas tępnego  kwartału 
po utracie pracy przez sublokatora.

Z Miejsk. Uniw. Powszechnego.
Z powodu remontu sali Rady Miej­

skiej wykłady na Miejsk. Uniwer. Powsz. 
odbywać się będą w te same dni, co 
dawniej, w Magistracie sala Nr. 1 (na 
parterze w głównym budynku).

Dziś, w poniedziałek, 19 b.m., o godz. 
18-tej, p. prof. Z. Wróbel wygłosi refe­
rat n. t. „Lud polski i jego zwyczaje” .

Wstęp bezpłatny.
Zacisze będzie skanalizow ane.

W najbliższej przyszłości — jak się do­
wiadujemy — dyrekcja wodociąpów i 
kanalizacji przystąpi do robót kanaliza- 
cyjno wodociągowych na Zaciszu, gdzie 
wybudowana będzie oddzielna stacja 
ścieków. Skanalizowanie Zacisza stano­
wić będzie etap wstępny do skanalizo­
wania wszystkich dzielnic ostatniego 
Grosza, a w dalszej już perspektywie — 
Lisińca.

Szpital N. M. Panny zachowa 
Swą nazwę. W mieście naszem krążą 
od dłuższego czasu wiadomości jakoby 
nazwa szpitala Najświętszej Marji Panny 
miała ulec zmianie. W związku z tern 
zasięgnęliśmy informacji ze źródła m ia­
rodajnego, gdzie zapewniono nas, że za­
rząd miasta daleki jest od zamiaru prze 
mianowania szpitala i że szpital ten na­
dal pozostanie pod wezwaniem Najśw. 
Marji Panny.

Z ogólnego zebran ia  członkiń 
Związku Pań Domu. W lokalu włas­
nym odbyło się zwyczajne ogólne ze­
branie członkiń Związku Pań Domu pod

przewodnictwem p. Stefanji Smólskiej. 
Po przyjęciu protokułu z poprzedniego 
zebrania oraz sprawozdań zarządu i ko­
misji rewizyjnej, udzielono zarządowi ab 
solutorjum. Następnie ustalono budżet 
w granicach 3000 złotych i program prac 
zarządu i 6 czynnych wydziałów.

Po dokonaniu uzupełniających wybo­
rów na miejsce wylosowanych i tych, 
które zgłosiły rezygnację, obecny skład 
zarządu ustalono następujący: p. Zofja
Brykalska — przewodnicząca, p. Stefan- 
ja Smólska — I wiceprzewodnicząca, p. 
Jadwiga Zawadzka — II wiceprzewodni 
cząca, p. inż Kanczewska — skarbnicz­
ka, p. Irena Redłowska — zastępczyni 
skarbniczki, p. Zofja Kobielska — sekre 
tarka, p Zofja Kmicikiewiczowa — zas 
tępczyni, p. Zofja Mońkowska i p. Fran­
ciszka Hertzowa — członkinie zarządu. 
W charakterze zastępczyń wybrane zos­
tały pp Honorata Gróbczewska, Marja 
Jaworska, Stefanja Lubczyńska.

W skład komisji rewizyjnej weszły 
panie: Teodora Czerwińska, Stanisława 
Nowakowa, Marja Pleskaczyńska i zastęp 
czynie pp.: Stanisława Sojecka, Helena 
Szaniawska. Delegatkami na zjazdy zos­
tały wybrane panie: Z. Brykalska, M.
Szaniawska, inż. Kanczewska. Kandydat­
ką do zarządu głównego jest p. Z Bry­
kalska. Kierowniczkami^wydziałów zosta 
ły panie; Zofja Szpryngerowa (klubowy), 
inż. Kanczewska (ogrodniczy), L. Busle- 
równa (bibljoteczny), inż. I. Wieczorko- 
wa (urządzeń i estetyki mieszkań). Wy­
dział kursów i odczytów oraz wydział 
gospodarczy — vacat.

Program prac na rok 1934 objął tra­
dycyjnie podjęte zebrania o charakterze 
oświatowym w środy oraz towarzyskie 
we czwartki.

Pozatem zarząd prowadzić będzie 
szkolen'e pomocnic domowych, otworzy 
poradnię dla członkiń i kobiet sfer nie­
zamożnych z działu gospodarstwa domo 
wego, oraz stworzy Pogotowie Gospodar 
skie. Odbywać się będą stale kursy 
sprzątania, gotowania itp. W najbliższym 
czasie wydział klubowy zorganizuje lek­
cje tańca i bridża, wydział kursów i od- 
erytów — kurs gimnastyczny dla pań. 
Kwestja urządzenia pokazu gospodarstwa 
domowego została na razie, ze względu 
na nawał pracy organizacyjnej, odłożona 
na czas późniejszy. Przewiduje się na­
tomiast mniejsze wystawy z zakresu ro­
bót, kuchni i umeblowań racjonalnych.

Po uchwaleniu 3 regulaminów we­
wnętrznych, rozpatrzono wniosek pod­
wyższenia składek członkowskich i u- 
chwalono opłatę 2 zł. kwartalnie, prócz 
świadczeń na rzecz zarządu głównego. 
Instytutu Gospodarstwa Domowego i bi- 
bljoteki. Opłata ryczałtowa roczna wy­
nosi obecnie 10 zł.

Jakie m onety  nie podlegają wy­
mianie. Bank Polski i kasy skarbowe 
otrzymały instrukcje w sprawie wymia­
ny monet. Monety z całkowicie obustron­
nie startym rysunkiem oraz monety u- 
myślnie uszkodzone, wymieniane nie 
będą

„Siostra" swego narzeczonego 
na law ie oskarżonych. Na wokan­
dzie sądu grodzkiego znalazła się oneg- 
daj sprawa Eugenji Glińskiej i jej narze­
czonego, Antoniego Wilforta.

Glińska oskarżona była o to, że po­
trzebując pomocy lekarskiej, podała się 
za siostrę swego narzeczonego i za cu­
dzą legitymacją przez pewien czas ko­
rzystała z bezpłatnego leczenia w Kasie 
Chorych, Wilfort zaś o to, że pożyczył 
jej legitymacji członkowskiej Kasy Cho­
rych.

Na przewodzie sądowym ustalono, że 
Glińska istotnie potrzebowała pomocy le 
karskiej i znajdowała się naprawdę w 
krytycznej sytuacji. Biorąc pod uwagę

te okoliczności sąd skazał oboje oskar­
żonych na kary po dwa tygodnie aresztu 
z zawieszeniem wykonania wyroku na 
przeciąg dwóch lat.

*  *
*

Bohaterką drugiej sprawy, którą roz­
patrywał sąd grodzki, była Sura Friden- 
berg, która przez okres trzech lat nie­
prawnie korzystała z pomocy lekarskiej 
na legitymację swej siostry, Frani.

Kontrola ustaliła wreszcie, że Sura 
Friedenberg nie ma prawa do korzysta­
nia z pomocy lekarskiej i władze Kasy 
Chorych skierowały sprawę na drogą są­
dową. Sąd grodzki skazał S. Fridenberg 
na sześć miesięcy więzienia z zawie 
szeniem wykonania wyroku na przeciąg 
trzech lat.

Siekierą w głowę. Onegdaj około 
godz 11-tej w nocy na ulicy Oficer­
skiej obok posesji Nr. 5-7 na Stradomiu 
z niewiadomych przyczyn Aleksander 
Grobelak ugodzony został siekierą w 
głowę przez zamieszkałego przy ulicy 
Oficerskiej zięcia swego, Józefa Budro- 
nia. Grobelak w stanie ciężkim przewie­
ziony został na kurację do szpitala Najśw. 
Marji Panny.

Złodzieje obłowili Się. Lekko­
myślnie zgoła postąpił p. Feliks Kałwak, 
przechowując oszczędności swe w sumie 
około 1,000 zł. w domu, zamiast w Ko­
munalnej Kasie Oszczędności powiatu 
częstochowskiego.

Wczoraj, korzystając z nieobecności 
domowników, mieszkanie p. K. „odwie­
dzili” amatorzy cudzej własności, któ­
rzy po splądrowaniu mieszkania zabrali 
szereg wartościowych przedmiotów oraz 
całą posiadaną przez p. K. gotówkę i 
zbiegli.

Policja wszczęła dochodzenie, lecz 
sprytnych złoczyńców nie udało się do­
tąd ująć.

Przem ytnik  spow odow ał pożar.
Ubiegłej nocy spłonęły doszczętnie w 
Kłobucku stodoła i szopy, należące do 
Władysława Jagielskiego. Ogień zapró­
szony został przez przemytnika, który 
nocował w sąsiednich zabudowaniach. 
Straty wynikłe wskutek pożaru wynoszą 
około 2 tys. złotych.

Przyjaciółce naszej Heli z po ­
wodu zgonu Jej Ojca

ś. p. Józefa Wolfa
wyrazy serdecznego w spółczu­
cia w nieszczęściu zasyłają

Przyjaciółki.

D o akt Nr. Km. 306-33 K.
Obwieszczenie.

Kom ornik S ą d u  G rodzkiego  w  C zęs to ch o  
w ie  r ew iru  Ill-go J. K ossek , z a m ieszk a ły  
w C z ę s to c h o w ie  p rzy  u licy  W a sz y n g to n a  
Nr. 42, na z a sa d z ie  art. 602 K.P.C. o b w ie s z ­
cza, ż e  w  dniu 1 m arca 1934 r. od god z .  14 
o d b ę d z ie  s i ę  l icytacja  publiczna  r u c h o m o ś­
ci w  p o m ie sz c z e n ia c h  m łyn a  sukc. E d m u n ­
da Patrzyka w  S ta ro k rzep icach ,  a m ia n o ­
w ic ie :  50 k orcy  ży ta  w  z iarn ie ,  o sz a c o ­
w anego  na łączn ą  su m ę zł. 550, k tóre  m o ż  
na oglądać w  dniu licytacji w  m iejscu  
sprzed aży ,  w  c z a s ie  w y ż e j  o zn aczo n ym .  

C zęsto ch ow a , dnia 12 lu teg o  1934 r.
Do akt Nr. Km. 1293-33

Obwieszczenie.
K om ornik  Sądu G ro d zk iego  w  C z ę s to ­

c h o w ie  rew . III J. K ossek ,  zam. w  C z ę s to ­
c h o w ie  p rz y  ul. W a szy n gto n a  42, o b w ie s z ­
cza, ż e  w  dniu 7 m arca  1934 roku od godz.  
10, o d b ę d z ie  s ię  licytacja p u b liczn a  r u c h o ­
m o śc i  w  lokalu Kazim ierza K otlińsk iego  w  
M irow ie ,  gminy R ęd z in y ,  a m ia n o w ic ie ,  fuz 
ji be lg ijsk ie j  biurka, kasy og n io trw ałej  rad- 
joaparatu  i fortep ian u , k tó iy c h  c z ę ś ć  m o ż e  
b y ć  sp r zed a n a  n iże j  szaęunku, jako w  dru­
gim term in ie ,  o sza co w a n y ch  na łączn ą  su m ę  
zł. 2200, k tóre m ożn a  og lądać w  dniu licyta  
cji w  m ie jscu  sp rze d a ży ,  w  Czasie w y ż e j  
o z n a czo n y m .

C z ę s to c h o w a ,  dn. 13 lu teg o  1934 roku.
D o akt Nr. Km 295-33 K.

Obwieszczenie.
Kom ornik S ą d u  G to d zk ieg o  w  C z ę s to ­

c h o w ie  rew iru  III-go, J. K o ssek ,  z a m ie s z ­
k a ły  w  C z ę s to c h o w ie  przy ul. W a sz y n g to n a  
Nr. 42, na za sa d z ie  art. 602 K.P.C. o b w ie s z ­
cza, ż e  w  dniu 8 m arca 1934 r. od god z .  10 
o d b ę d z ie  aię licytacja p u b liczn a  ruch o m oś­
ci w  p o m ie sz c z e n ia c h ,  f irm y „M. Z yg ie l -  
baum i Kurland“ w  Kłobucku, a m ia n o w i­
cie: m a s z y n y  do rżn ięc ia  d r z e w a ,  o sza co w a  
n ej  na łączną sum ę zł.  1000, które m ożn a  
oglądać w  dniu l icytacji w  m ie j sc u  sp r z e ­
d aży ,  w  c za s ie  w y ż e j  ozn aczo n ym .

C z ęs to ch o w a ,  dn. 14 lu teg o  1934 r.
Kom ornik J ó z e f  K o s s e k .

Sklep duży od zaraz do w y n a jęc ia  ul. Na- 
r u to w ;cza  8, u p. F iszm an a .  

rzysz ło ść  p rzep ow iad a  a s tro lo g in i  p rzy ­
jez d n a  Al. K ośc iu szk i  15, front I p iętro
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jedynie „SAVOY” najwytworniejszy lokal Częstochowy
Smaczne tanie i zdrowe obiady. Doskonale trunki i zakąski. Codziennie dancing towarzyski.

-  Kino „LUKA
D Z I Ś !  T aka  p re m je ra  zdarza  się  RAZ NA R O K !  D Z I Ś !
N a jn o w szy  film g e n ja ln e g o  tw órcy  —  y r  d f t l s  A
„P a rad y  M iłości” E rn e s ta  L ub itscha  p.t. fclnU I Ł wlUCaAi

W re w e la c y jn e j  o b sa d z ie  4 n azw iska , k tó re  g w a ra n tu ją  m ile  sp ęd zo n y  
—  w ieczór.  Miriam Hopkins, Kay Francis I Herbert Marchall —
 _____________ w reżyserji  Ernesta Lubitsch 'a.

N ad p ro g ram : Kronika d iw lęk o w a  P. A. T. Żywa gaze tka  
Fox,a (Tygodnik  Param oun tu

S P Ó Ł D Z I E L C Y !

Śp. Jan Drobiecki. W dniu  18 bm. 
zm arł  w szpita lu  przy ul. Chłopickiego 
śp. Jan  Drobiecki, były cz łonek  Polskiej 
O rganizacji Wojskowej, który b ra ł  udział 
w p racach  i walkach  organizacji  w la ­
tach  1917 — 1918 na te re n ie  Z ag łęb ia  
D ąbrow skiego  Zm arły  osie roc ił  żonę i 
t ro je  dzieci.

W yprowadzenie  zwłok ze szp ita la  na 
c m e n ta rz  Kule nastąp i we wtorek, 20-go 
b. m., o godz 15-tej.

Z arząd  m iejscow ego koła Związku 
P ecw iaków  wzywa członków do wzięcia 
licznego udzia łu  w pogrzebie .

Składki na ubezpieczenia od 
Służby domowej. Jak  słychać , u s ta ­
lona już zos ta ła  wysokość sk ładek , ja ­
kie się  będz ie  p łac ić  za ubezp ieczen ie  
spo łeczn e  służby dom ow ej.

Składki te  wynosićby miały: za s łu ­
żącą  przychodnią  p łacić  się  będz ie  3 zł. 
82 gr ; za s łużącą , pobie ra jącą  do 30 zł. 
m ies ięczn ie  5 zł. 73 g r ; pob iera jącą  
więcej jak 30 zł., a le  m niej niż 60 zł. 
—  8 zł. 92 gr

S łużąca , której pensja  wynosi 60 zł. 
i w ięcej obow iązują  tak ie  opłaty, jak za 
zwykłego pracownika

Zaopatrzenie  inwalidzkie dla 
członków  P. w. O d 1 kw ie tn ia  r. b. 
wszyscy cz łonkow ie  p rz y sp o so b ie n ia  
w o jskow ego ,  k tórzy doznali  u szk o d zen ia  
zdrow ia  (k a le c tw o  lub c h o ro b a  n a s k u te k  
u razu )  b ę d ą  mieli p raw o  do  z a o p a t rz e ­
nia inw alidzk iego .

Sfery handlow e przeciw konce­
sjom au tobusow ym . W szystk ie  c e n ­
tra ln e  o rgan izac je  k u p ie c k ie  w kraju  
p o s ta n o w iły  o d b y ć  w sp ó ln e  z e b ra n ie  
sw ych p rzeds taw ic ie l i  w sp ra w ie  kon -  
c e sy j  a u to b u s o w c h .

O rg an izac je  k u p ie c k ie  w y p o w iad a ją  
się za o d ro c z e n ie m  s y s te m u  k o n cesy -  
n e g o  na  p ro w a d z e n ie  p rzed s ięb io rs tw  
a u to b u s o w y c h .

Koszty skreSlenia hipotecznego 
zabezpieczenia  podatków . S k r e ś l e ­
n ie  z a b ezp ieczen ia  h ip o te c z n e g o  n a s t ą ­
pić m o że  ty lko  w ów czas ,  jeśli p ła tn ik  
zwróci kosz ty  z a b e z p iec z e n ia  oraz  uiści 
kosz ty  sk re ś len ia .  D op ie ro  po  w płacie  
o d n o ś n y c h  kw o t  w ład ze  s k a rb o w e  w y ­
s tąp ić  m o g ą  do  są d ó w  z o d p o w ie d n im  
w n io sk iem  h ip o teczn y m . W ładze  skar- 
k o w e  p o k ry w ać  m a ją  koszty  z a b e z p ie ­
czen ia  i sk re ś len ia  h ip o te c z n e g o  ty lko 
w ty m  p rz y p ad k u ,  gdy  z p o w o d u  m y l­
nej in te rp re ta c j i  p rzep isó w  z a b e z p ie ­
c zo n e  zos ta ły  n ie s łu s z n ie  w y m ie rz o n e  
p o d a tk i  lub  grzyw ny, a lbo  gdy  w s k u ­
tek  p o m y łek  z a b ezp ieczo n o  zaległości, 
fak ty czn ie  n ie is tn ie jące .

System  m eldunkow y w Polsce 
zostan ie  uproszczony. Min s te rs iw o  
Spraw  W ew nętrnych  p racu je  n ad  uprosz 
czen iem  do tychczasow ego  sys tem u  m el­
dunkow ego, a lbow iem  s to so w an e  o b e c ­
nie m etody  w tej dziedzin ie  okazały się  
w prak tyce  zbyt skom plikow ane. Między 
innem i m ają u lec  zm ianie  form ularze , 
w ypełniane przy zm ianie  m ie jsca  zam ie 
szkania.

W szystkie losy sp rzedane  w Czę 
Stochowie. O sta tn ia  miljonowa wygra­
na, k tóra  pad ła  w kolek turze  J. W eksle- 
ra, spow odow ała  n iebyw ałe  ożywienie na 
froncie  loteryjnym.

J a k  się  dow iadujem y, po fakcie  tym 
w zrosła  niebywale w naszem  m ieśc ie  
ilość grających. W zrost ten  d oszed ł  do 
n ienotow anej nigdy wysokości, a na jlep­
szą jego miarą  jąs t  okoliczność wyprze­
dania  w m iejscow ych ko lek tu rach  wszy- 
s tk ich  losów.

C zęstochow a zachęcona  miljonowym 
u śm iech em  fortuny, sz tu rm u je  do w rót 
szczęścia .

Córka sk ra d ła  m atce 500 zł. —
E stuś  Hendla  zam ieszka ła  w Działoszy­
nie sk rad ła  m a tce  swej 500 złotych. P ie ­
n iądze  te  da ła  m a tce  na przechow anie  
nie druga córka  E s te ra  E stuś  zam iesz ­
kała  w C zęstochow ie  przy ulicy S t ra ż a c ­
kiej 11. Po  dokonaniu  kradzieży córka  
zbiegła w niew iadow ym  k ierunku.

„K arnaw ałow a k radz ież"  w...
poSde. Do m ieszkan ia  P io tra  Boryso- 
wicza (W ashingtona 53) za pom ocą wy 
trycha  dosta l i  s ię  n ieznani z łodzie je  i 
skradli garn itu r  smokingowy, 4 m arynar­
ki m ęskie  i p a rę  pantofli, ogólnej w ar­
tośc i 335 złotych.

Kiedy w roku  ub ieg ły m  dw aj po l­
scy  lo tn icy  por. Żw irko  i inż. W ig u ra  
na s a m o lo c ie  polskiej  k o n s tru k c j i  o d ­
nieśli w sp an ia łe  zw yc ięs tw o  w e u ro p e j  
sk im  locie o k rę ż n y m , w ta k  zw an y m  
CH A LLEN G E’Ll 1932 r. cały  n a ró d  poi 
ski odczu ł  s e r c e m  i r o z u m e m ,  że zw y ­
c ięs tw o  to  s ta ło  się n a jw ięk szą  p r o p a ­
g a n d ą  po lskości na  świecie .

W śród  43 czo łow ych  z a w o d n ik ó w  
E uropy  lo tn icy  polscy  zdobyli p ie rw sze  
m ie jsce .  P o k a z a ł iśm y  św ia tu ,  że  polski 
s a m o lo t  R. W. D. —  to  w yraz  dojrzałej,  
now ej,  polskiej cywilizacji te ch n iczn e j .

Los choiał, że sławni lo tn icy  zginęli 
w kró tce ,  a le  ich zw ycięs tw o  spraw iło , 
że  P o lsce  przypad ł  wielki zaszczyt zo r­
g a n iz o w a n ia  E u ro p e jsk ie g o  L o tu  O kręż  
n e g o  — C h a l l e n g e d  w r. 1934.

Do ty ch  z a w o d ó w  eu ro p e jsk ich ,  
k tó re  ro zp o czn ą  się  i z a k o ń czą  w W ar 
szawie, m u s i  s ię  Polska  d o b rze  p rzy g o ­
tow ać . M usi p rz e d e w sz y s tk ie m  w y s ta ­
wić o d p o w ie d n ią  liczbę d o sk o n a ły c h  
s a m o lo tó w , z b u d o w a n y c h  ca łkow ic ie  w 
kra ju .  B ędzie  to  zn aczn y  w ydatek . W 
pokryc iu  te g o  w y d a tk u  m usi  przyjąć 
udział ca łe  sp o łe c z e ń s tw o  polskie .

L o tn ic tw o , ja1<o n o w o c z e sn y  p o s tę p  
te c h n iczn y ,  je s t  o b ja w e m  tężyzny  cywi 
l izacy jnych  zdo lnośc i poszczeg ó ln y ch  
n a ro d ó w  i je s t  z a ra z em  ś ro d k ie m  do 
ich w z a je m n e g o  zbliżenia .

D la te g o  też  u t rz y m a n ie  n aszego  
p ie rw szeń s tw a  w te j  dz ied z in ie  p o s iad a

Kto wygrał na loterji?
W 2-gim dniu ciągnienia  1-ej kla­

sy 29 Loterji Państw ow ej główniejsze 
wygrane padły na n as tępu jące  numery:

I.
Zł. 50.000 na nr. 15231.
Zł. 15.000 na nr. 57088.
Zł. 5.000 na nr. 58552.
Zł. 2.000 na nr. 59154 11699Z,
Zł. 1 000 na nr. 42608 45076 82050 

86792.
Zł. 500 na n-ry: 28991 35433 88288 

127406 134822 142656 144289.

Zł. 400 na n-ry: 10358 11022 12675 
63549 84974 97905 141194 142276.

Zł. 200 na n-ry: 136 8393 8586 13858 
38588 57412 84911 85281 89711 128226 
129010 135504 138607 149092 169531.

Zł. 150 na n-ry: 634 743 5690 5871 
12753 18976 19898 19911 21380 24886 
30134 33335 39 67 45034 44625 46845 
50148 50690 55515 58122 66896 71968 
74154 78561 81263 86348 87376 98541 
105154 107213 110399 1112)7 112331 
113783 115462 127368 119907 123208 
121188 140006 143548 152y28 157961 
158609 164710.

U.
Zł. 5.000 na n-ry: 126170.
Zł. 1.000 na n-ry: 16480.
Zł. 500 na n-ry. 64389 114459
Zł. 400 na n-ry: 13792 70044 79894 

91511 94568 97874 115994 123971
163749.

Zł. 200 na n-ry: 3863 30412 36728 
41620 74558 94568 117116 134939.

Zł. 150 na n ry: 2880 13088 14462 
21078 27377 37223 38535 60368 64280 
64834 72860 76549 78019 78067 83523 
83737 84238 8 /6 1 6  87846 92201
101356 101592 113287 120499 123401 
128011 133383 134315 138965 148127 
148034 150537 151477 157698 160202 
161937 168151 169593 46001 46185
46379 46813 52688.

dla nas  o lb rzy m ie  z n a c z e n ie  m o ra ln e .  
A m b ic ją  nas , spó łdz ie lców , p o w in n o  
być, a żeb y  iść zaw sze  w p ie rw szym  
sze reg u  u sp o łe c z n io n y c h  i ś w ia d o m y c h  
o b yw ate l i  k raju , a żeb y  zaw sze  g o rąco  
o d c z u w a ć  p o trzeb y  p a ń s tw o w e  i s p o ­
łeczne .

M u sim y  w ięc  w y b u d o w a ć  nasz  w ła ­
sn y  s a m o lo t  C h a l len q o w y  pod nazw ą  
„ S p o łe m ”

Niech leci w św ia t  i n iech  św iadczy  
o nasze j  ofiarności.

W z y w a m y  w szystk ie  spó łd z ie ln ie  i 
w szystk ich  spó łdz ie lców  d o  ofiar na 
ten  cel

S a m o lo t  ,,S p o łe m " ,  s ław iąc  w locie 
o k rę ż n y m  im ię  Polski, s ław ić  b ęd z ie  
rów n ież  p o k a ź n y  w dzis ie jszych c za ­
s a c h  w ysiłek  spó łdz ie lczośc i polskiej,  
w sp o m a g a ją c e j  w łasne  sp o łe c z e ń s tw o  i 
P a ń s tw o  w k ażde j  jeq o  po trzeb ie .

Komitet Spółdzielczy Zbiórki 
na sam olo t Challenge'owy 

„Społem " 
na Częstochowę i okręg.

Składk i i o f ia ry  p rzy jm ują :
C e n tra la  S pó łdz ie ln i  „ J e d n o ś ć ” i 

w szystk ie  40 sk lep ó w  w C zęs tochow ie ,  
Zw iązek Spó łdzie ln i S pożyw ców  O d ­
dział w C zęs to ch o w ie ,  ul. 1 go  Maja 6 
W szystk ie  spó łdz ie ln ie  w pow iec ie  c z ę ­
s to ch o w sk im , z a w ie rc iań sk im , r a d o m ­
szczań sk im  i w ie luńsk im .

U pow ażn ien i  cz łonkow ie  w ładz S p ó ł­
dzie ln i .

Kradzież ze sklepu. N ocy oneg -  
da jsze j  z łodzie je  n ie u s ta le n i  na raz ie  
przez polic ję  z a k ra d l i  s ię  do  s k e p u  Mar- 
ja n a  S zk u p y  (S o b iesk ieg o  72), Iskąd z a ­
brali ró żn e  a r ty k u ły  sp ożyw cze  oraz 
p a p ie ro sy  o g ó lne j  w artośc i oko ło  200 
zło tych.

Na ma g ines  e.
Kurlandjo, Kurlandjo, o piękny 

kraju..
Nie byłem nigdy w Kurlandji... S ły­

sza łem  tylko, że piękny ten  kraj poznany 
przezem nie  z podręczników  szkolnych i 
p rzewodników turystycznych posiada pio 
senkę, k tórej w stęp  w wolnym p rzek ła ­
dzie  na język polski, mniej więcej od 
pow iadałby nagłówkowi.

Nie znam  również czaru jących  m iesz 
kanek  tego kraju,..

W łaściw ie to  naw et znam  jedną, ty l­
ko, że uwierzyć mi się  dziś  nie ch ce  w 
to, by kobieta , której wypadło kraj ten  
w pewnym zakresie  (b a rd zo  z resz tą  
n ieszczęśliw ie  i z prawdziwym  dysho- 
no rem ) rep rezen to w ać  m ogła posuwać 
się  za daleko...

Niestety, niestety...
Co do wielu rzeczy  je s tem  n iepo­

prawnym optymistą. To fakt W każdym 
raz ie  nie m ogę nigdy zgodzić się  z tern, 
aby kob ie tę  — K urlandkę również — o- 
bowiązywały inne  nakazy towarzyskie 
niż m ężczyznę Takie  sam e  identycznie , 
z zas trzeżen iem , że  kobie ta  suchem u  
kom unałow i g rzecznośc iow em u daje  
wdzięk osobis ty  i su b te ln o ść  w yczuw a­
nia sytuacji. W sum ie  da je  to  jedną z 
najpięknie jszych  rzeczy, jaką czujem y u 
każdej niewiasty, a więc u każdej Kur- 
landki —  dystynkcję, n ie  polegającą 
w cale  na popularnem  „zadz ieran iu  n o sa ” .

Bodaj B lum ental powiedział, że s z tu ­
ka tow arzysk iego  współżycia polega na 
zgadzaniu  się  w chodzie  z kulawym. 
Mam w rażenie , że  B lum enta l myślał

■ tylko o kulawiźnie jednej nogi, „b o h a te r ­
k a ” mego ’’m arginesu* kuleje  na obie 
nogi.

A ponieważ naw et tak  zaaw ansow any 
s tan  kulawizny, w edług  o rzeczeń  lekarzy 
o r topedystów , rokuje  poprawę, p rze to  
bez  cienia złośliwości, a jedynie życz li­
wością powodowany nap isa łem  tych 
słów kilkoro.

A propos „zadz ieran ia  nosa* i „ tro ­
skę o repu tac ję*  proponuję  jedynie  w 
swoim rodza ju  wyjście: należy obcow ać 
tylko z tymi, którzy mogą s ię  wykazać 
pos iadan iem  pewnej ilości ziemi (m ogą 
być i n ieużytki). Im więcej morgów, tern 
większe prawa i przywileje.

W tedy wilk będz ie  syty i Kurlandka 
zadow olona.

Z RADOMSKA.
— Pojedynek challenge 'ow y —

1934 r. W płacam pięć z ło tych na z a ­
silenie funduszu  C h a llenge  1934 roku i 
wzywam na pojedynek challenge 'ow y 
W Pana Antoniego A dam kiew icza prezesa  
S trze lca ,  W Pana Dra S tan is ław a  B ob iń ­
skiego w iseprezesa  BBWR., W Pana Dra 
S te fa n a  Barylskiego lekarza obw odow e 
go Ubezpieczalni Spo łeczne j,  W Pana 
M ecenasa  Mikołaja Bykowa, W Pana M a­
gistra  Marjana Gasia, W Pana D yrektora  
Zdzisława Macherskiego, W Pana Kapita 
na S tan is ław a  Moniuszkę, W Pana R e ­
jen ta  W ładysław a P łane tę ,  W P a n a  Sta  
n is ław a Poradow skiego, WPona Kpt. Rez. 
Ludwika P leszczyńskiego, W Pana Dra 
Je rzego  S brańsk iego  lekarza  kolejowe 
go —  prosząc  o w płacen ie  takiejże  su 
my na powyższy cel do redakcji „ S ło ­
wa R adom szczańsk iego”.

P rezes  Związku O ficerów  Rez.
Koło w Radom sku 

Dr. Marjan Niewiarowski
kpt .  r ez

— Ofiara na rzecz najbiedniej­
szych. Obwodowy lekarz oddz. U bez­
pieczała! Spo łeczne j,  p. dr. Barylski, 
złożył w adm inin is trac ji  „ S ło w a ” na rzecz  
Kom itetu  Obywat. N iesien ia  Pom ocy  
Najb iednie jszym  su m ę  zł. 5.

— Nowa placówka zaw odow o-
społeczna. C en tra la  „ P a t ro n  E x p ress"  
kro ju  n o w o c z e sn e g o  w W arszaw ie  c h cąc  
u d o s tę p n ić  z d o b y c ie  d o b ry c h  kwalifi- 
kacyj w dz iedz in ie  k raw ieczyzny  jak  
na jsze rszy m  rzeszom  p ań ,  u ru c h o m iła  
w R ad o m sk u  przy ul. R e y m o n ta  16 o- 
f icyna  I p. oddz ia ł  „ P a t ro n  Express , ce 
lem  n au k i  p ie rw sz o rz ę d n eg o ,  n o w o ­
c z e sn e g o  kroju , szycia  i m o d e lo w a n ia  
u b ra ń  d a m sk ic h ,  d z iec ięcych ,  b ie lizny 
itp. czys to  n o w o c z e sn y m  s y s te m e m ,  za 
s to s o w a n y m  przy w y k ład ach  w aka-  
dem ji  kro ju  w Paryżu .

Po  u k o ń c z e n iu  k a n d y d a tk i  o t rz y m u ­
ją  św iad ec tw o  wzgl. d y p lo m  in s t ru k to r ­
ski z p ra w e m  n au c z a n ia .

Żyw im y n adz ie ję ,  że u ru c h o m ie n ie  
tak  poży teczne j  p laców ki w n a sz e m  
m ieśc ie  sp o tk a  się  ze s z c z e rem  u z n a ­
n ie m  naszych  pań , k tó re  jak  d o ty c h ­
czas z m u sz o n e  były u d a w a ć  s ię  po  tę  
w łaśn ie  w iedzę  d o  w iększych  środow isk  
m ie jsk ich .

Ż nasze j  s t ro n y  życzym y  now ej p l a ­
có w c e  jak  n a jp o m y ś ln ie js z e g o  rozw oju

Jeśli chcesz mieć g a r n i t a r  
wykonany z e legancją  i gastem 
a tanio, adaj się do p racowni

H. B r a c k i
ul. K r a k o w s k a  14.

Która z Pań??
p ra g n ie  n a u czy ć  się w p rz e c ią ­
gu  t rzech  m ie s ię c y  po  5 zł. ty ­
g o d n io w o , pierw szorzędnego, 
now oczesnego kroju, szycia 
i m odelow ania  u b ra ń  d a m ­
skich, dz iec ięcych , b ie lizny  i t . d. 

n iech  spieszy
Radomsko, Reymonta 16

oficyna  1 p.

mu
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Akcja dożywiania biednei dziatwy szkolnej
na terenie m. Częstochowy.

Dzięki  pomocy f inansowej  i wybi tn ie  
życz l iw emu  s t anow isk u  Z arządu  M ie j ­
sk iego  i R ady  P rzyboczne j ,  k t ó r e  t r o ­
s k ę  o los dz ia twy szkolne j  pos tawi ł y  na 
p i e rw sz e m  mie jscu  swej działalności  
gospo dar czo  społeczne j ,  we wsz ys tk ich  
szkołach  powszechnych  na  te r e n i e  m ia ­
s t a  wprowadzono z dn iem 9 lu te g o  na 
wie lką  ska lę  akcję  dożywiania  dzieci  
w zg lędni e  do tychczas  pr ow adzon ą  r o z ­
sz e rz o n o  i w y d a tn i e  wzmocniono  zg od ­
nie z oświadczeniem złożonem na os ta t -  
niem pos iedzeniu Kom i te tu  F u ndusz u  
P r a e y  przez  p. kom. Mackiewicza.

K omisarz  m ia s t a  n aw iąza ł  b ezp o ­
ś r e d n i  k a n t a k t  z k ie rowni c twami  szkół 
i opiekami fzko lne mi  —  omówi ł  na 
w sp ó ln yc h  zeb ran iach  ca łoksz t a ł t  tej  
akc ji  i wypłac i ł  znaczne  s ubs yd ja  na  
zakup  naczyń,  u rządzeń,  w yn a je m  lokali  
i inne  n ie zbędn e  wydatki .  P o za te m  p r o ­
wadzi  zarząd  mie jsk i  akcję dożywiania  
dz iec i  w wieku p rzedszko ln ym  zamiesz­
k u ją cyc h  w barakach  dla  be z robo tn yc h  
na  S tradomiu ,  gdzie  o t r z y m u je  obiady 
oko ło  150 dzieci.

W y d a t n i e  ró wni eż  su b sy d ju je  Z a ­
r ząd  Miejski  dożywianie  dzieci  z o r g a n i ­
zowa ne  przez  Ochotn iczą  S t r a ż  O g n i o ­
wą,  gdz ie  w ydaj e  się około 150 obiadów, 
w resz c ie  dożywia  n a r z ą d  Miejski  każdej  
n iedz ie l i  około SO dzieci rodz iców b ez ­
r o b o tn y c h ,  będących  członkami T o w a ­
r z y s t w a  O gródków  dz ia łkowych.  Ogółem 
dzięki  t r o sc e  Z arządu  Mie jsk iego  i Rady 
P rzybo czne j .  Akcja  dożywiania  obe jmuje  
Około 4 000 dzieci.

W ysłużeni podoficerowie  
w służbie sam orządowej.

S pra w a  ob sadzen ia  przez  wys ł użo­
ny ch  podoficerów s t anow isk  w s a m o r z ą ­
dz ie  zos ta ła  os ta t n io  wy jaśn iona .  Ja k  
wiadomo,  w r. ub. ukaza ło  s ię  ro z p o r z ą  
d ze n ie  Rady Minis trów w sp ra wie  n a ­
dawania  s t enow isk  w cywilne j  służbie 
pańs two we j ,  sam orz ądowe j  lub w pr z e d ­
s i ęb io rs tw ach  pa ńs tw ow ych  wys łuż o­
nym podoficerom zawodowym w oj ska  
lub  m ar y n a rk i  wo jenne j .

W związku z tem roz po rz ądz eni em  
M in is te r s tw o  sp ra w W ew n.  wy jaśn i ło  
ob ecn ie  w spec ja lnym okólniku  do woje 
Wodów, aa j ak ich  zasadaoh  nadawać  
Oiożna s t anow isk a  wys łużonym podof i ­
c e r e m  w służbie s am orządow ej .  W myśl  
tyc h  zasad przez  wys łużon ych  podof ice­
rów zawodowyc h m a ją  być obsadzone  
ty lko  te  wakujące  w służbie  s a m o r z ą d o ­
wej  s tanowiska ,  k tó r e  odpowiada ją  s t a ­
nowiskom 3-ej,  ew. 2-giej  k a t e g o r j i  lub 
s ta now is ko m  niż szych  funkc jon ar jus zów  
p a ń f tw ow ych,  k tó r e  up ra w ni a ją  do zao­
p a t r z e n i a  em ery ta ln eg o .

Jak przedstawia s ię  zniżka op­
łat telegraficznych i telefonicz­

nych?
Od 1-go s tycznia  1934 roku  w p ro w a ­

dzono;  t e l e g r a m y  zamie jscowe  (pańs two 
We i p r y w a t n e )  zwykłe,  n ap i sa ne  bądź  
w całości  w j ę z y k u  umówionym —  CDE 
—  bądź częśc iowo w ję zy k u  jawnym,  
częśc iowo zaś w ję z y k u  umówionym: o- 
p ł a t a  od w yr az u  10 groszy ,  n iemnie j  j e  
dnak za pięć wyrazów,  to j e s t  50 g r o ­
szy,  o p l a ta  za sadnicza  od każdego t e l e ­
gr am u 85 groszy .

Za  t e l e g r a m y  p i ln e— CDE opła ta od 
Wyrazu 20 groszy .

T e l e g r a m y  pr aso we  pi lne —  D — o- 
P łata  od w yrazu  15 8 r -

T el eg ram y -r ek la m y  —  R E K  — mie j ­
scowe i zamie jscowe:  op ła ta  od wyrazu  
3 g rosze ,  za każdy  odpis —  TMX te-  
*eg r a m u - r e k l a m y  10 grosz y .  Za  każdą  
hiiejscowość,  do k t ór e j  ma być wys łany  
t s l e g r a m - r e k l a m a  50 groszy .  T e le g ram -  
*eklama win ien  zawierać  minimum —
T m i o . —

Ró wnież  obniżono  op ła ty  za ro z m o ­
wy t e l e f  n iczne  p ilne  w ruchu  m ię d z y ­
narodowym,  k t ó r a  to op ła ta  wynosi  od 
dnia 1-go s t yczn ia  1934 roku  ty lko  po­
dwójną  op ła tę  jak za każdą  rozmowę 
J Wykłą.

Sekc ja  żywnośc iowa K om it e tu  F u n '  
duszu P r a c y  p row adzona  przez  p. dyr- 
Matu lę  do s t a rc za  ś rodków żywn ośc io­
wych w rac j ach  tyg odn iow ych,  k tó re  
rozwozi do w sz ys tk ic h  szkół  powszech-  
uych spec ja ln ie  do te go  przez  Z arząd  
Miejsk i  p r zeznaczony funkc jonar jusz .

P ieczę  nad doż ywianiem dzieci  w 
szkołach  pow szechnych  ma objąć  z r a ­
mienia  Komi te tu  F u n d u sz u  Pracy  Zwią­
zek Pracy  Obyw ate l sk i e j  Kobiet ,  k t ó r e ­
go n i ezmo rdo wa na  dzia ła lność  na  w sz ys t

Dnia  20 g r u d n i a  1933 roku ,  po d łu ­
g i e m  zm aga n iu  s ię z wła sne m su m ie ­
n iem zgłos i łem d e kl a ra c j ę  o p r zys tą p i ę  
n ie  do B e z p a r t y j n e g o  Bloku  W sp ó łp ra c y  
z Rządem.

Chłopskim pos łem byłem od poc z ą t ­
ku i s tn ie n i a  P a r l a m e n tu  po l sk iego  i 
chłopskim pos łem po zos t anę  tak  długo,  
j a k  długo Brac ia  Włośc ian ie  ufać mi 
będą.

Obowiązkiem moim, ja ko  posła wsi 
polskiej  j e s t  w yt łum aczyć  d laczego wy ­
s tąp i łem zc S t r o n n i c t w a  Ludowego.

Nie sp rzen ie w ie rzy łe m  s ię  idei włoś­
c iańskiej  walki  p rzec iw Rządowi.  Widzę ,  
że n ieodpowiedz ialn i  ludzie  pc h a ją  masy 
włośc iańsk ie do n ieszczęśc ia ,  widzę,  że 
za  plecami uczc iwych moich brac i  włoś­
cian tacy  panowie  j a k  Babski  i j emu  
podobni  budują  sw o ją  k a r j e r ę  na k r z y w ­
dzie ch łopskie j ,  oszukując  po lsk iego 
włość an ina  zgubnemi  has łami  i pcha ją  
m o je g o  b r a t a  cb łopa  do wys tęp ku ,  sami 
zaś z r ęczn ie  uchyla j  i s ię  od odpowie­
dzialności ,  a c ię ż a r  te j  odpowiedz ia lnoś­
ci s pycha ją  na barki  n ieuświadomionych ,  
o szuk an yc h  braci  chłopów.

Polska ,  l icząca  73 proc.  włośeian- 
ro lm k ó w  musi  s ię opr zeć  n a  polskiej  
wsi.  Świadomość  te go  j e s t  w y ra z e m  o- 
s t a tn ic h  posunięć  rządowych.

Ja ko  żo łn ie rz  i bojownik Marsza łka  
P i ł s u d s k ie g o  z 1905 r. i 1918 r., z cz a ­
sów pracy  k o n sp i r acy j ne j  w ok re s i e  o- 
kupacj i  muszę  dać świade c two p r a w ­
dzie:

Obywa te le  Włościanie!  mi e jsc e  W a ­
sze j e s t  p r zy  boku W sk rz e s ic ie la  P a ń ­
s tw a  Polsk ie go ,  Marsza łka  Józe fa  P i ł ­
su dsk ie go  i p rzy  J e g o  Rządzie.  S tańc ie  
mu rem przy ideologj i  Wie lk ie go  Wod za  
Narodu  a P o l s k a  W ie lka  P o t ę ż n a  s t an ie  
s ię  n a jw ięk szem  P a ń s tw e m  Ludowem.

78 proc. całej  ludności  nasze j  Ojczy­
zny,  gdy  s t an i e  przy  boku sw ego W o ­
dza wywalczy bez roz lewu krwi ,  bez 
nieszczęść,  bez ofiar,  to  wszys tk o ,  co 
k łaml iwe  obiecuje  wywalczyć  Babski  i 
j em u podobni.

Rząd Polsk i ,  ro zum ie ją c  p o tę g ę  
Włośc iańs twa ,  rozumie jąc ,  że żo łn ie rzem 
polskim,  że ro ln ik iem polskim,  że żywi­
c ie lem polskim, j e s t  polski  W łoś c i an in—  
b u d u j e  przysz łość Polsk i  na  te j  p o tę ­
dze, k tó ra  zawsze  i wszędz ie  Polski  
o s to ją  była.

B ra c i a  Włościanie !  Tak,  j a k  dotąd  
walczyłem za sp raw ę  wsi polsk ie j  t ak  
dalej  za t ą  sp raw ę  walczyć  będę

W e rzę  w zdrowy ro z są d e k  mas  
włośc iańsk ich ,  w ie rz ę  w zd rowy  rozum 
moich brac i ,  k tórzy  ju ż  dzisiaj  z rozu 
miel i  j a k  zgubn a  dla wsi j e s t  po l i tyk a  
n ie k tó ry ch  przywódców S t r o n n ic tw a  Lu 
dowego.  Ż adne  obiecanki  z b a n k ru to w a ­
nych  h a s e ł  już  dz is ia j  nie t r a f ia ją  do 
prze k o n a n ia  Brac iom Włościanom.  Co­
raz  częście j  i coraz  l i czniej  opuszczają  
włośc ian ie  zak łamane  sz e re g i  s t r o n n ic tw  
ś lepe j  opozycj i .

Budow a P a ń s tw a  P ol sk ie go  nie może 
być pro w adz ona  bez udziału polsk iego 
chłopa.  Dotychc7asowa t a k t y k a  S t r o n ­
n ic twa  Ludow ego,  zwłaszcza w os t  t- 
n ich czasach  była ty lko  pol i tyką  n e g a ­
cji, to znaczy k ry ty kow ano ,  k rzyczano ,  
ale udziału w walce o dobro p"Uk*ej 
wsi ze s t r o n y  opozycj i  nie brano.

P o t r z e b a  nam więce j  polskich pos­
łów ze wsi  p rzy  pracy  nad budową z r ę ­
bu Polsk i  ludowej.  S t r onn ic tw o Ludowe

kich polach prac.y społeczne j  o s iągnę ła  
imponujące  r ezu l ta ty .

Nieza leżn ie  od powyższego ,  k ie row- 
c twa  wszys tk ich  szkół  naszego  mias ta  
o t r zy m ał y  od pana  komisa rza  pewne su 
my na  kupno ks ią żek  dla b iedne j  d z ia t ­
wy szkolne j  o raz  na m a te r ja ły  p i śmien­
ne i kance la r ję .

Tak  energ iczn ie  podję ta  przez  Z a ­
r ząd  Miejsk i  i R ad ę  P rzyboczną  akc ja  
walki  zgłodem na t e r e n i e  naszego  mias ta  
w roku  b ieżącym sp o tk a ła  się u społe ­
cz e ń s tw a  częs tochowskiego  r e p r e z e n t o ­
wa nego  w Komi te tach  i Opiekach  Radzi-  
c iel sk ich ora* wśród k ie rown ic t w 22 
szkół  powszechnych  z go rą cem  uz na ­
niem.

zwłaszcza  w os t a tn ic h  czasach,  o raz  in ­
ne  S t r o n n i c t w a  opozycyjne  ob iecują  cze 
go dać nie mogą .  T rz e b a  rę ka w y  za ka ­
sać i wziąć s ię  do roboty .  Nie sz tu ka  
j e s t  obiecywać,  kiedy się dać nie może.  
Ja ,  poseł  ludowy, tak  j a k  dotychczas ,  
zawsze  i wszędz ie  o Po l sk ę  ludow ą wal 
czyć będę .

Nik t  więce j  j a k  Obóz Marsza łka  P i ł ­
sudskiego  dla Polski  ludowej  nie  zrobił .  
Opozycja  oprócz de m agog ic znych  haseł ,  
waśni ,  swarów,  nic polskiej  wsi nie da 
ła. Oto są przyczyny,  dla k tó rych  o Pol  
skę  ludow ą chcę walczyć wraz z inunmi 
pos łami ludowymi  w Obozie Marsza łka  
P i ł s udsk ie go

Br ac ia  Włościanie!
P a r l a m e n t  Polsk i ,  to znaczy Sejm, 

zawsze  był  i j e s t  kuźnią  us t aw od aw s tw a  
polsk iego .  Dzis ia j  ty lko  j e d n a  grupa ,  
Obóz M arsza łka  P i ł su dsk ie go  w te j  ku 
źni  w pocie czoła pracuje ,  b r ak  tam 
przy  robocie posłów z opozycji .

W dniu 26 s ty czni a  1933 roku  Se jm 
Polsk i  uchwali ł  nową K ons ty tu c ję ,  j ake  
f u nd am en t  pr aw odaw st w a  polskiego .  No­
wa K on s t y tu c ja  j e s t  podwa l iną  praw i 
obowiązków polskiego obywate la.  Opo­
zycja  widząc sw o ją  mn ie j szość  ja k  zwy 
kle, udziału w g łosowaniu nie wzięła.  
Tam,  gdz ie  na leża ło walczyć o dobro 
Włośc ian ina ,  t am obrońców zabrak ło ,  J e  
dynie  pos łowie  ludowi z obozu Marsza ł ­
ka  P i ł sudsk ie go  o dobro wsi polsk ie j  
dz is ia j  walczą  i p rzy  nim winna  s ię  z na ­
leźć  cała wieś polska.

Pa uo wie  Babscy  i j emu  podobni  dla 
p r y w a ty  opuści li  pos i edzenie  Se jmu.  
Tak  oto po t ra f ią  dbać o i n t e r e s y  W ło ś­
c iaństwa .

K on s t y tu c ja  polska j e s t  K o n s t y t u c j ą  
w y ro s łą  z polskich t ra d y c y j  i na pol­
sk ich  doświadczeniach  op ar ta .  K o n s ty ­
tuc ja  Po l sk a  j e s t  na j le psz ą  Kons ty tu c ją  
w świec ie .  Aby K o n s ty tu c ję  uchwalić,  
t r z e b a  mieć kwal i f ikowaną  większość  w 
Se jmie.  Do uchwa len ia  Kons ty tuc j i  b r a ­
kowało  36 głosów.

Gdyby opozycja  uważa ła ,  że K o n s t y ­
tu c j a  j e s t  zła —  toby K o n s ty tu c ja  u ch­
walona  być nie mogła.  Tym czasem  Kon 
s ty tu c j a  uchwalona  została,  ba opazycja  
ws tydząc  się przyznać ,  że K o n s ty tu c ja  
op raco wa na  przez  Obóz Marsza łka  P i ł ­
su dsk iego  j e s t  dobr a  —  ndziału w g łoso­
waniu  nie wzięła.  W ten  sposób  K on­
s t y t u c j a  o l b rz ym ią  w iększośc ią  g łosów 
uchwa lon a  zos tała.

W ty m samym dniu uchwa len ia  Kon 
s ty tu c j i  z a w a r t y  zos ta ł  z Niemcami  
P a k t  o n ie agres j i ,  s t anow iący  i s to tn y  
w a ru n e k  powsz echnego bezp ieczeńs t wa  
i pokoju.

P a k t  o n ie ag re s j i ,  oznacza,  że przez  
dz ies ięć  lat ,  Po ls k a  i Niemcy w y r z e k a ­
j ą  s ię  wojny.

Te  w sz ys tk ie  su kc esy  Obozu Mar­
szałka  P i ł s ud sk ie go  powinny t r a f ' ć  do 
rozsą dku  Brac i  Włośc ian  i powinny o- 
tw o rz y ć  oczy tym,  k t ó rzy  dotychczas  e- 
k łamywani  byli  p rzez  d e m agogów  opo- 
zycy jnych .

Odrzućc ie  Br ac ia  Właśc ian ie  p lewy 
od z ia rna ,  spó j rzę ie  kto buduje  drogi  
szkoły,  k to prowadzi  nawę pa ńs tw ow ą  
do lepszej  przyszłości ;  n iech  Was  przy 
te j  roboc ie  nie zabraknie .  Nie s łu cha j ­
cie k łams tw  i os zcze rs tw  opozycj i ,  nie 
wierzc ie  w o sz cze r s t w a  Babskich  i Ara-  
szkiewiczów, k t ó rz y  tylko k łamstwem, 
ty lko  d e m a g o g ją  us i łują  sponi ewier ać

godność  po lsk iego ch łopa-obywate la ,  u- 
s i łują  go wys tawić  na  sztych,  sami zaś 
za  plecami śm ie ją  się w kułak  z na iw ­
ności  wyborców,  wierzących  w kłaml i ­
we  has ła  opozycji .

Brac ia  Włoś  ianie! —  Pod W a sz ą  
zd row ą rozw agę  poddaję  mój krok,  k tó­
ry  uczyni łem,  w s tępuj ąc  do Obozu Ma r­
sza łka P i ł s udsk iego  z n iez łomnym z a ­
m ia rem  walczenia  o Wasze  dobro .  Weź­
cie pod rozwagę ,  że wraz ze m n ą  kilku 
uczciwych posłów ludowych zrobiło to 
samo, a w k ró tc e  mie jmy nadz ie ję  —  
wszys tko  co s tanowi  jaką kol wie k  w a r ­
tość  m or a ln ą  zna jdz ie się w sz e re g a ch  
Obozu Budowniczego  P a ń s t w a  Pols k ie go  
Marsza łka  Jó ze fa  P i ł sudskiego .

Niech ż y je  wie lk om oca rs tw ow a  l u ­
dowa Rzeczpospo l i t a  Polska ,  niech żyje 
Wódz  Narodu  Marsza łek  J ó z e f  P i ł s u d ­
ski,  niech żyje  s p ra w a  chłopska ,  o k t ó ­
r ą  walczą  wszyscy  pos łowie ludowi,  
p r acu j ący  w obozie M ar sz a łk a  Józefa  
P i ł sudskiego .

Jan  Duro, poseł.
Opatów, 28 s ty cznia  1934 r.

Z KRAJU.
Furjat z brzytwą w ręKu.

N ie je dnok ro tn i e  wskazywal i śmy na 
na  brak  d os ta te czne j  ilości mie jsc  w 
szp i ta lach  dla umysłowo chorych ,  co 
wywołu je  często  g r o ź n e  wypadki .  N ie ­
dawno w W arsz aw ie  w sch ro n isk u  dla 
bezdom nyc h zdarzy ł  s ię  właśnie  w ypa ­
dek,  że wy puszczony n iedawno  ze s zp i ­
ta la  Konst .  Zynowieo,  p o d le ga ją cy  a t a ­
kom furj i ,  rzuc ił  s ię  z b r z y tw ą  wręku  
na  sąs iadów i z ran i ł  ki lka osób.

F u r j a t  wbieg ł  do a m bu la to r jum  i 
rzuc i ł  s ię na  dr. Brodzką .  Sza len iec  
chwyci ł  l e k a r k ę  za szy je ,  chcąc j ą  u- 
dusić.

W os t a tn ie j  chwili nadbieg ło  kilku 
pol ic jan tów oraz  fe lczer  i sa n i ta r ju sz ,  
k t ó r z y  wyrwal i  l e k a r k ę  z rąk  furja ta .

Dziecko 2-letnie wy­
padło z rąk babki
zabijając się na miejscu.

W  Czeladzi ,  w oknie bawi ła  2 le tn ią  
wnuczkę  70- le tn ia  Mar i ann a  Zasadowa.  
Nagle  s t a r u s z k a  upuśc iła  dziecko,  k tóre  
spadło na  bruk,  ponosząc  śmierć  na 
mie jscu.

Rozpacz Zasadow ej  nie mia ła  g r a ­
nic.  W  ub. p ią te k  Zasadowa s tanę ła  
przed  sądem ok ręg o w y m  w Sosnowca  
os ka rż on a  e zadanie  śmie rc i  swej  wnucz 
ce pr zez  n ieos t rożność .  T r y b u n a ł  wziął  
pod uw agę  rozpacz  s t a ruszk i  i j e j  wiek  
i skaza ł  j ą  na  6 mie s ię cy  więzienia ,  z a ­
wiesza jąc  wykonanie  kary  na  2 lata.

Okropna śmierć służącej
w oczach KilKudziesięoiu osób.

Mieszkańcy  kamienicy  pr zy  ul. N a ­
ru to w ic za  22 w Łodzi  byli świadkami  
t r a g ic z n e j  sceny j a k a  r o z e g r a ł a  się w 
ich oczach.

W miesz kaniu  N. K e n i g s b e r g a ,  mie- 
szczącem się w oficynie na d rugie m 
p ię t r ze ,  myła  okno służąca,  21- le tn ia  
Bron is ława  Stachura .

W  chwili ,  gdy  s to jąc  na  b la sze  o- 
k ie n n e j ,  wy ciera ła  szyby  z z e w n ę t r z i e j  
s t ron y ,  dz iewczyna  widocznie  po ś l iz g ­
n ę ł a  s ię  i poczuła,  że t r ac i  równow agę .

Wówczas  odruchowo chwyci ła  s ię  
mocno poprzeczne j  r am y  okienne j  i z a ­
wisła nad 'p rzep aśc i ą .  Na  rozpacz l iwy 
j e j  k r zyk  z okien  wyj r za ły  ludzkie g ło ­
wy, na podwórzu  poczęli  g romadzić  się 
ludz ie

Nim zdołano wyważyć  drzwi ,  dz ie w­
czynie  zabrak ło  sił i ru n ę ł a  w dół w 
oczach k i lkudz iesięciu pa t r z ą c y c r  na tę  
s t r a s z n ą  scenę  osób.

S t a c h u r a  u de rz y ł a  g łową o bruk.  Z 
czaszki  w y t r y s n ą ł  mózg.  P r z y b y ł y  le ­
karz  pogotowia  zas ta ł  już s t y g n ą c e  
zwłoki.

Cienka budowa czaszki
przyczyną śmierci.

W  sądz ie  o k rę g o w y m  w Łodzi  roz-  
p a t r y w a  nabyła  Józe fa  Szymczaka ,  r o b o t ­
n ika  fabryki  „ L e b r e c h t  i Miil ler* w Ru-

Odezwa do braci w łościan!
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P ięk n ość  nadają
Używajcie balsam ziołowy 

mag. W . P a ź d z i e r s k l e g o .
wyroby mag. W. P a ź d z i e r s k l e g o

Krem „HALINA" Jfg i
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy

Krem „HALINA" Jfg 2
idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki.

Do nabycia w  Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. K osm . „PHARMACHEMJA"

Ratujcie w ło sy

„Mag“ Na 1 
„Mag" Na 2

usuwa łupież, zapobie 
ga wypadaniu włosów

(nie farba) usuwa 
stopniowo siwiznę.

Bydgoszcz.

dzie Pabjanickiej ,  oskarżonego o zabój­
stwo robotnika Bartczaka.  Szymczak, 
obrażony przez Bartczaka,  uderzył go 
w twarz.  Bartczak upadł na ziemię ude­
rzając głową o posadzkę. Pogotowie 
przewiozło go do szpitala,  gdzie po kil­
ku godzinach zmarł.
Oskarżony Szymczak p rzyzo t ł  się do 
uderzenia w twarz Bartczaka.  Sąd opie­
rając się na zeznaniach świadków i o- 
pinji lekarza Hurwicza, k tóry orzekł, 
że przyczyną śmierci  Bartczaka była 
n iezmiennie  cienka budowa czaszki (nor  
malnie czaszka w najcieószem miejscu 
powinna wynosić 0,5 cm. podczas gdy 
u Bar tczaka wynosiła 0,3 do 9,4 cm.), 
wydał wyrok skazujący Szymczaka na 6 
miesięcy więzienia z zawieszeniem kary 
na lat  6 oraz na ponies ienie kosztów 
powództwa cywilnego.

W motywach wyroku sąd zaznaczył, 
że oskarżony nieumyślnie spowodował 
śmierć Bartczaka.

Bandyci pod Śremem
napadli i oślepili inKasenta.
Pod Śremem dokonało w ub. piątek 

t rzech zamaskowanych opryszków krwa 
wego napadu rabunkowego na Walente­
go Kaczmarka, pracownika firmy liski 
w Śremie.  Kaczmarek wracał z cys terną  
z objazdu kli jentów firmy, wioząc zain- 
kasowane pieniądze.

Na drodze gmiędzy Wioszczyną a 
Borgowem napadli go bandyci,  z k tó ­
rych jeden uderzył  go łomem żelaznym 
między oczy, obalająo go na ziemię, a 
nas tępnie bandyci zrabowali mu torbę 
z zawartością 800 zł.

Konie n ieprzytomnego woźnicę po­
wiozły do pobliskiej szopy, gdzie ofiarą 
zaopiekowali się przejeżdżający wieś­
niacy.

Ciężko rannego odwieziono do szpi ­

tala powiatowego. Kaczmarkowi grozi 
u t ra ta  wzroku, gdyż bandyci wybili mu 
jedyne oko, jakie jeszcze miał.

Trujące mleko.
Śmierć bliźniąt-niemowląt.

Tragiczny wypadek wydarzył  się w 
rodzinie Staraszkiewiczów, zamieszka­
łych w Warszawie.

Technik dentys tyczny, 26 letni Bog­
dan Staraszkiewicz i jego żona, 24-ro 
le tnia Stanisława, pobrali się przed pół­
tora  rokiem.

Pierwsze  dzioci, bliźnięta,  chowały 
się od kilku miesięcy na mleku, które 
kupowano w krowiarni  przy ulicy Grzy- 
bowskiej  nr.  61.

Przed kilku dniami do mieszkania p. 
Staraszkiewiczów zgłosiła się jakaś  wiej 
ska kobieta,  proponując dostawę „zdro­
wego" wiejskiego mleka, w cenie 25 iu 
groszy za l i tr .  Staraszkiewiczowa chcąc 
zaoszczędzić pieniędzy, wzięła od uie- 
znajomej kobiety mleko, k tóre było tań 
sze niż w krowiarni.

Następnego dnia dzieci n iespodzie­
wanie zachorowały,  a nas tępnie wieczo­
rem u dzieci wystąpi ły objawy za t ru ­
cia, wobec czego wezwano niezwłocz­
nie lekarza i felczera Ubezpieczalni Spo 
łecznej. Pomimo natychmias towej  pomo­
cy lekarskiej ,  dzieci po kilku godzinach 
zmarły.

Jak  wynika z orzeczenia lekarzy,  
przypuszczalną przyczyną śmierci  było 
za t ru te  mleko, dos tarczone przez nie­
znajomą kobietę.

Z polecenia władz prokuratorskich 
zwłoki t ragicznie zmarłych dzieci prze­
wieziono do prosektor jum,  celem podda 
ma sekcji.

RAD JO.
W A R S Z A W A  20 lutego

7.00 S ygnał czasu. 7.05 G im nastyka 7.20 
P ły ty  gram ofon. 7.35 D zień, poranny .  7.40 
P ły ty  gramofon. 7.55 Chwilka gospod. dom o­
w ego . 8.00 P rog ram  na dz. bież. 11.40 Codz. 
przegl.  p ra sy  po lsk ie j 11.50 R e p e r tu a r  tea  
t r ó w  w arsz .  11.57 S ygnał czasu. 12.05 Konc. 
zesp .  sa lonow ego. 12.30 W iad o m . m e teo ro l .  
12.36 D. c. k o n ce r tu .  12.55 Dz. połudn. 15.25 
W iad .  o ek sp o rc ie  polskim . 15.30 W iad o m o ś  
ci gospod. 15.40 K once rt  zesp .  jazzow ego .  
16 25 S k rz y n k a  P.K.O. 16.40 „Kącik ję z y k o ­
wy. 16.55 P ły ty  g ram ofonow e.  17.10 R eci ta l  
fo r te p ia n o w y  J. I s ser l isa .  17.50 B ieżące  w ia  
dom ości ro ln icze .  18 00 O dczyt p t. „B udów  
n ic tw o  w m ia s ta ch  now oczesnych" .  18.20 
S k rz y n k a  m u z y cz n a  18,35 P ły ty  g ram ofo ­
now e.  9.00 P ro g ra m  n a  dzień  nas tęp .  19.05 
Rozm aitości.  19.25 F e i je to n  ak tua lny . 19 40 
W iadom ości s p o r to w e  19.47 D zień ,  w iecz.
20.00 Myśli w y b ra n e  20.02 „Cosi fan tu t te " ,  
o p e r a  z Poznania .  22.40 Muzyka tan ec zn a  
z dancingu  „A dr ia”. 23,00 W iadom ości m e ­
teo ro l .  dla komun. lotn. i kom un, komunik, 
policyjny. 23.05 Muzyka taneczna .

K A TO W IC E  20 lu tego
7.00 Aud, porań ,  z W arsz .  11.35 P ro g ram  

na dz. b ieżący . 11.40 C odz ienny  p rze g ląd  
p ra sy  polskiej z W a rsz .  11.50 W iadom ości 
b ie żą ce .  11.57 S y g n a ł  czasu. 12.05 T ransm . 
z W a rsz a w y .  15.20 W iadom . gospod. 15.25 
T ra n sm is ja  z W arsz .  16.55 P ły ty  g ra m o fo ­
n o w e  17.10 Recita l fo r te p ia n ,  z W a rsz a w y .  
17.50 P o g aw ęd k a  cioci H eli  z dziećm i 18.00 
T ra n sm is ja  z W arsz .  18.35 P ły ty  g ram ofon .
19.00 P ro g ra m  na dzień nast.  19 05 Rozm ai­
tości 19.10 .,G aw ęda  w ęd k a rsk a " .  19.25 T ran  
smisja  z W a r s z a w y  ‘19.43 W iad .  sp o r to w e .  
19.47 T ransm is ja  z W a r s z a w y  20.02 O p e ra  z 
P o zn an ia  22.40 T ra n sm is ja  z W a rs z a w y .

Fa rb ia rn ia  i P ra ln ia  C hem iczna  „B ene ta"  
B e rk a  J o se le w ic z a  Nr. 11, vis, a vis skle 

pu  k a p e lu s z a m i .  W y w a b ia  p lam y na po­
czekan iu  (bez p ran ia ) .F a rb u je  w e d łu g  p rób .  
Dział ch e m icznego  czy sz cze n ia  i p r a s o w a ­
nia kape luszy .

Do akt Nr. Km. 1174/33.
ob w ieszczen ie .

K om orn ik  S ą d u  G rodzkiego  w  R a d o m ­
sku Il-go rew . W acław  W oź n ia k o w sk i  zam. 
w  R adom sku ,  p rz y  ul.  P rz e d b o rsk ie j  35, na  
zasadz ie  ar t .  602 K. P. C. obw ieszcza ,  że  w 
dniu  26 lu tego  1934 r., od godz. 10-tej n a  
pok ryc ie  na leżnośc i  S am u e la  L ac h m an a  od ­
będz ie  się licytacja publiczna  ruchomości;,, 
na leżących  do T o m a sza  B uczyńskiego  w  
R a d o m sk u  na Rynku, sk ła d a jący c h  się  z po  
w ozu  i r a d ja  f irm y  „A ntena"  z g ło śn ik iem  
i ak u m u la to re m ,  o szacow anych  na łączną 
sum ę 590 zł., k tó re  m ożna og lądać  w  dniu  
licytacji w m ie jscu  sp rz e d a ż y  w  czas ie  w y ­
że j  oznaczonym .

Radom sko, dn. 12 lu tego  1934 r.
K om ornik  W, Woźniakowski.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ RENOMA“

w ł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, A leja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

Sklepy tytoniow e
p o le c a ją

g ilzy  do p a p iero só w

„Kryzysowe -- P a sc la M ie p ”
po 5 i 10 gr. pudełko.

ZĘBY, korony ,  n ostki — w p ra w ia  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

U nikajc ie  p a r ta c z y  d en ty s ty c y n y ch  gdyż 
im n ie  w olno  do tykać się pac jen tów . 

(Dz. Ust.  Nr. 54, poz. 474). 
B ro sz u rę  w yjaśn .  — o trzym ać  m ożna w 
księgarn iach ,  w  A dm in is tr .  p ism a  „C zy­
stość" lub od au to ra  L e k a rz a -D e n ty s ty  
MICHAŁA GREJNIECA w Częstochow ie ,  

A leja  N. M. P an n y  (I A leja)  nr.  10.

W spólnik (czka) z k a p i ta łe m  i w s p ó łp r a ­
cą do ek sp lo a tac j i  o p a te n to w a n y c h  

p r e p a ra tó w  do p ie lę g n o w a n ia  z ę b ó w  i ja ­
my u s tn e j  „Purol"  z e ch c e  się zgłosić  d o  
L eka rza -D  e n ty s ty  Michała G re jn ie ca  w C z ę s  
tochow ie ,  N. Marji P a n n y  (I A le ja )  Nr. 10.

Najtańsze źródło

Ż A R Ó W E K
w cenie 90 gr.

d o  n a b y c i a  w  f i r m i e

H C I U / r i f  Sprzedaż  Towar. Żelaz. 
■ J l  W C I \  i flrtykul. B udowlanych

N o w y  R y n e k  Nr. 10.

ARCHIBALD CLAVERING GUNTER

14) P O W IE Ś Ć .

— Jesteśmy uwolnieni od tych ł o ­
t rów — zawołała lady Anner ley z r a ­
dością.

— Nie łudźmy się — reflektował  ją  
—  poszli po nowych zapaśników, takiej  
nocy, jak dzisiejsza, łatwo znajdą po­
moc zbrojną.

— Cóż pan teraz  zamierza? — pyta­
ła, przechodząc z radości do rozpaczy.

— Trzeba zdwoić czujność i bronić 
się do os ta tn iego tchnienia .Przedewszyst  
kiem pójdziemy się przekonać,  czy te 
łot ry  nie naruszyły  moj-go przyrządu 
alarmowego?

Zeszedł ostrożnie,  po cichu. Lady 
Annerley usłyszała,  że znowu kładzie 
dzwonki na progu; odetchnęła swobod- 
niej, uj rzawszy go znowu przy swym 
boku, czuła bowiem, że na wielkie nie­
bezpieczeństwo się naraża, choć jej  nie 
powiedział,  jak wielkiego uniknął.

W chwili, gdy wstępował na najwyż 
szy stopień schodów, Nubijczyk jakiś,  
obok którego przeszedł,  biorąc go za 
trupa,  podniósł  się wpół i próbował 
pchnąć go sztyletem, ale Australczyk z 
szybkością wielką wyrwał  mu szty le t  z 
ręki  i zanurzył go w piersi przeciwni­
ka; czarne cielsko osunęło się, jak po­
walona kłoda.

— A teraz — oświadczył Errol ,  wra 
cając do lady Annerley — trzeba bro­
nić tych drzwi tak, jak broni li śmy tam 
tych.  Czasu mamy dosyć zapewne, bo 
ci hultaje nieprędko zbiorą zuchów, któ 
rzyby po tak dzielnej obronie zechcieli 
skórę narażać,  teraz,  gdy wiedzą, z kim 
mają  do czynienia.

— Ależ pan przedewszystkiem powi 
nien się posilić, a potem dopiero za­
brać się do roboty.

—  Niema chwili czasu do stracenia.
— Niech pan mną komenderuje,  a 

sam t rochę odpocznie —  błagała.
— Trzeba przewiercić otwory we 

drzwiach, pani swojemi drobnemi ręka­
mi temu nie podoła.

— Zobaczymy.
Chwyciła narzędzia i z zadziwiają­

cą zręcznością poczęła świdrować dziu­
ry we drzwiach.

— AHż wybornie! — wołał Errol  
zdziwiony. —  Gdyby Marta zechciała 
nam pomóc, mógłbym sobie pozwolić na 
zjedzenie kawałka ohleba... I s to tn ie jes 
tern głodny i wyczerpany.

— Marta  musi pomagać —  oświad­
czyła lady Annerley; wyszła po nią i 
za chwilę przyprowadziła drżącą, prze­
rażoną,  wyciągnąwszy ją z jakiegoś ciem 
nego kąta, gdzie się ukryła przy pierw 
szych wystrzałach.

Pokojówka, rada nie rada, musiała 
się przyczynić do wspólnej obrony, a 
pani jej  tymczasem z n iezmordowaną e- 
ner gją  roznieciła ogień, przygotowała 
posiłek dla Er ro la  i znowu powróciła do 
roboty.

Aust ralczyk co chwila odrywał się 
od jedzenia,  aby przyłożyć ręki  do s p o ­
rządzenia nowej „mitral jezy„.  W krót 
kim czasie przewiercono we drzwiach 
czterdzieści  t rzy  otwory i wpakowano 
w nie naboje z zachowaniem takich 
samych środków ostrożności,  zabezpie 
czających od wybuchu, jak i poprzed­
nio.

—  Dzięki Bogu! mamy tutaj  zasuwy, 
a i drzwi mocniejsze — mówił młodzie 
niec. — Gdybym ja był zajęty gdzie in­
dziej, niech pani wybija młotkiem te 
pociski... Już t rzecia po północy — za­
wołał, spojrzawszy na zegarek —  przyj 
dą tu zapewne niebawem... lady A nne r­
ley, niech mi pani da broń, zabraną Gre

kowi i Ormianinowi.
Położyła przed nim dwa szty le ty  i 

rewolwer.
— Były przecież dwa rewolwery — 

rzekł.
— Jeden zachowam dla siebie — od 

par ła — na wszelki wypadek.
— Czyżby pani zamie rza ła . .
— Tak, gdyby ra tunek okazał się 

niemożliwym, zwrócę tę  broń przeciwko 
sobie. Cbłopak powiedział mi, czego się 
mam spodziewać, gdybym w ich ręce 
popadła. Ale oni muie żywcem nie dos­
taną.

Zaśmiała się nerwowo.
— Podobno oceniona j es t em drogo. 

Ty, Marto,  znacz ie taniej.
Oczy jej  zabłysły dzikim gniewem.
— Słuchaj — zawołała — jeśl i  j e s ­

teś  kobietą,  nie niewolnicą, bierz ten 
rewolwer  i obroń się nim od hańby.

Pokojówka na takie wezwanie pła­
czem wybuchła i skończywszy swoją ro 
botę,  pobiegła znowu ukryć się w ciem­
nościach.

Errol  milczał przez chwile, znajdu 
jąc  postanowienie lady Anner ley  zupeł­
nie właściwem.

—  Pani j e s t  dzielną kobie tą  — rzekł  
wreszcie,  biorąc j ą  za rękę  —  ale p ro ­
szę nadziei,  ani ducha nie tracić i pa­
miętać, i e  w tym rewolwerze j es t  pięć 
st rzałów dla nich. Ostatni  powinien paść 
tylko w razie ostatecznym.

Serce ta ało w piersi  młodej kobiety.
— Karolu — szepnęła mimowoli.
Każda chwila przeżywanego wspól­

nie niebezpieczeństwa zbliżała j ą  ku t e ­
mu dzielnemu człowiekowi, nie był dla 
niej obcym i w głębi duszy nazywała 
go już po imienin. Przypomniała sobie, 
jednak,  że taka poufałość j e s t  nie na 
miejscu

— Panie  Errol ,  chciałam powiedzieć 
— szepnęła zmieszana.

— Byliśmy razem w ogniu, czemuż 
nie miałabyś mnie pani uważać za przy

jaciela? Teraz,  po tak dobrym począt ­
ku, obraziłbym się za ceremonjalsy ty tu ł .

— A więc dobrze, Karolu,* wręczy­
łam ci zapieczętowany pakiet.  Wszak pa 
miętasz?

— Pamiętam.  Są to papiery,  zawie- 
ra jące jakąś  ważną tajemnicę.

— Gdybym umarła, a tyś  mnie prze* 
żył, obiecaj,  że odeślesz to twemu oj ­
cu, nie rozpieczętowując tej  paczki pa­
pierów.

— Obiecuję.
—  Gdybym wyszła cało z tych przy* 

gód, paczkę mi oddasz.
— Wszak mi mówiłaś,  Saro?
— Mniejsza o to, com mówiła.. .  Od­

dasz mi ją... Nie będziesz czytał.  Oddasz 
mi j ą  n ie tknię tą .

Grube łzy spływały po je j  policz­
kach, złożyła ręce  jak  do modlitwy.

— Ależ, natura lnie —  odparł.  — Te 
papiery są twoją własnością.  Sądziłem 
tylko...

— Jes tem kobietą,  a więc zmienną,, 
kapryśną  może — mówiła z czarującym 
uśmiechem — a więc mam twoją obiet ­
nicę, słowo honoru?

— Słowo honoru — rzekł  poważnie.  
—  Paczka j e s t  w kieszeni mojego pal- 
tota.  Spodziewam się, że będę miał spo­
sobność zwrócić j ą  pani.

Zapanowało milczenie.  Errol  p og rą ­
żył się w zadumie, wreszcie rzekł:

— I  j a  również zażądam obietnicy 
od towarzyszki  niedoli. Gdybyś mnie 
przeżyła,  Saro, prześlij  parę słów moje 
mu s taremu ojcu, powiedz mu, żem o 
nim myślał  w os tatnich chwilach moje­
go życia.

— Obiecuję! Obiecuję!
Głos jej  się załamał. Errol  tak się 

zgrzał  przy robocie,  że zdjął  był tużu 
rek.  Teraz dopiero spost rzegła,  że m a 
skaleczone ramię. Wybuchła płaczem i, 
padłszy na kolana, obsypała pocałunka­
mi tę ranę,  poniesioną w obronie j e j  
osoby. (d. c. n.)
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